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„Jest w iele sił w  N arodzie,
J e s t w iele, mnogo ludzi:
N iechże w  nie duch T w ó j w stąpi 
I  śpiące niech pobudzi,

0  Boże! W ielk i Boże!
Daj nam poczucie s iły  
I Polską da j nam  żyw ą “!

T ak m odlił się poeta x), bo N aród spał... Po krw a
wo zdlawionem pow staniu styczniowem, nad umęczo
ną przez trzech zaborczych zbirów Polską rozpostarła 
się ponura, ciemna i —  zdawało się —  beznadziejnie 
długa noc...

Wszyscy sądzili, że to już koniec, że to już osta
teczny tr iu m f zła nad Dobrem, że to już całun grobo
wy i śmierć ukrzyżowanej na Golgocie cierpień 
Ojczyzny. Carscy siepacze w nienasyceniem pragn ien iu  
dzikiej zemsty w ystaw ili setki szubienic, a dragą na 
S ybir pociągnęły tragiczne pochody na dożywotnią mę
kę i niedolę bez. granic.

,.T3Iędne w dali zjaw iny śniegam i brną. Posępne 
w idziadła kolumn człowieczych, leg je  sapieżyńskim  tro 
pem w północ pędzone. Golone wpół ich głowy szmata 
skrwawiona okrywa. S tapiane sukm any od burzy chro
nią grzbiet. U  rąk!, u nóg dzwoni żelazo. K rućy  nad 
nim i kraczą czarni i chytre w rony kołują stadem. W y
ją  na nich w ilk i w borach. W licach wychudłych, żół
tych, nalanych —  pogarda cierp ien ia“ 2).

Wobec takiego ogromu nieszczęścia, na jdzie ln ie j
szych ogarnęło zw ątpienie W możliwość Odbudowy, n a j
gorętsze serca ochłodły i, m iast prowadzić walkę dalej, 
oraz uderzyć w czynów stal i rozpłom ieniać dusze, —  
poczęli upraw iać politykę realizm u i ugody, nie prze
czuwając, że hen —  na krańcach Tizeezyposnolitej, 
w dalekiej W ileńszczyźnie ju trzenka przedśw itu ru 
mieni się w błękitach nadziei... A naród spał...

ł nie chciał wierzyć, że przebudzenie jest bliskie, 
b o  zaledwie w  parę lat po straceniu  ks. Brzoski, 
W s k r o m n y m  dworku polskim na L itw ie urodził się 
ten. k tóry  m iał przekuć i przepalić w swem sercu 
w s z y s t k i e  tęsknoty ducha polskiego i ziścić m arzenia 
cjców swoich, —  który  m iał odwalić kam ienie grobow
ca i zerwać pęta niewoli, a Narodowi dać najw iększy 
skarb ludzkości: Wolność i Niepodległość.

To też kiedy 6 sierpnia 1914 roku orły  polskie za
b ł y s ł y  na czapkach strzeleckiej grom ady, g ars tk i s tra 
ceńców i zabrzm iał bu tny  śpiew legjonowy, to spotkało 
ich niedowierzanie i niechęć, połączona z niewolniczym 
strachem  przed knutem  zaborcy.

,:.A (jdy na w o jenkę  sz li O jczyźnie służyć,
W icher w iał im  vj oczy  od rozsta jnych  dróg,
Niebo się nad n im i zaczynało  chm urzyć,
Pod deszczow ą chm urą w polu kra ka ł kruk .

N ik t im  iść nie kazał, — poszli, bo ta k  chcieli,
Bo takie  dziedzictw o w zią ł po dziadach w nuk,
N ik t nie py ta ł o nic, a w szyscy  w iedzieli.
Zffl co idą w alczyć, kom u płacić dług!*)

Każdy legionista szedł w bój z całą świadomością 
ideałów, za które walczył z zupełną pogardą śm ierci 
i niezwykłym zapałem, rzucając na sto-s W ielk iej S p ra
wy całego swego życia los  -------

Za w szys tko  dobre idę w  bój,
Za ilea łó w  ołtarz mój,
Za życia  m cc, za życia  zdrój!
W  bój idę w ierny  przym ierzu ,
Co duchy w  ogniwa sprzęga! 4)

P iękne jsżaleńńtwo bohaterów wkrótce porwało za 
sobą co tylko było szlachetniejszego w k ra ju . Ze 
wszystkich zaborów do legj oni stów ściągać poczęli i s tu 

!) W yspiański. 
2) Żeromski,

8) E. Słoński.

4) M. K onopnicka,
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denci i robotnicy i młodzi i starzy. „Synkowie m oi!“—  
woła do synów i całego narodu natchniony poeta Żuław
ski, k tóry  w legjonach śmierć znalazł —

„S ynkow ie  moi, poszedłem  w  bój,
T ak , ja k  w asz dziadek, a ojciec m ój, —
Ja k  ojca ojciec i ojca dziad,
Co z legjonam i przem ierzy ł św iat,

S zuka jąc drogi przez krew  i b lizny  
Do naszej w olnej O jczyzny.

Syn ko w ie  moi, da W am  to Bóg, 
t e  spadną w reszcie ka jd a n y  z nóg  
1, nim  w y  m ęskich  dojdziecie sił,
Jaw ą się stanie, co dziadek  śnił:

Szczęściem  za kw itn ie  krw ią  w ieków  ży z n y  
Łan naszej w olnej O jczyzny!“

Ze 160 strzelców, którym  przypadł zaszczyt nie
zm ierny wypowiedzenia w ojny półdzikiej Moskwie, 
wkrótce utw orzyła się się pierwsza brygada legjonów, 
która już w g ru d n iu  okryła się chwałą pod Łowczów- 
kiem, składając dowody w ytrw ałości nadludzkiej i nie
ustraszonego męstwa, podczas, gdy jazda polska wzno
w iła swe najśw ietniejsze tradycje  w ataku, prowadzo
nym  przez Dunina-W ąsowicza pod R okitną.

W  tym  czasie druga brygada zdobyła sobie nazwę 
„Żelaznej“ , dokonywując cudów bohaterstw a w K arp a 
tach wśród ostrej zim y i najstraszniejszych niewygód, 
m ając za zadanie nieprzepuścić Moskali na W ęgry, 
z czego się brygada św ietnie wywiązała pod R afajłow ą, 
P iaseczną i. Mołotkowem, gdzie b ili się, jak  łwy z na- 
jezdnikam i i w yparli ich z gór K arpackich. Na jednej 
przełęczy wznieśli żołnierze krzyż z drzewa i bogneta- 
mi w yryli napis:

M łodzieży P olska! — patrz na ten  k rzyż ,
Leg jony  polskie  w zn io sły  go zw yż,
Przechodząc góry, doliny, ska ły  
Do Ciebie P olsko  i dla T w ej chw ały!

W dalszym rozwoju wypadków połączone obie b ry
gady przez długie miesiące stały na straży nad Styrem  
i Stochodem, zm ieniając się na regularne wyćwiczone 
wojsko pod czuj nem okiem swego Kom endanta, aż 
wreszcie 30 listopada 1915 roku po ogłoszeniu N ie
podległości przez państw a centralne, wkroczyły legjo
ny do W arszawy, która od 90 la t nie w idziała polskie
go wojska.

Pow staje tymczasowa R ada S tanu, jako zawiązek 
przyszłego rządu polskiego. AYszedł do niej również 

• Józef P iłsudsk i, jako kierow nik spraw wojskowych. 
Legjony m iały  posłużyć za kadry  wojska polskiego, 
jednak niem cy nie dotrzym ali zobowiązań, oraz poczę
li dążyć do rpzbicia legjonów i poboru r.ekruta, co by
ło ich głównym cclcm. W tym czasie K om endant P i ł 
sudski w ystąpił z R ady  S tanu, a niemcy —  chcąt 
wzmocnić swój wpływ na legjony •— postanowili zażą
dać od nich złożenia przysięgi na braterstw o broni. 
Gdy legjoniści odmówili, wówczas rozbrojono ich i in 
ternow ano w B enjam inowie i Szczypiornie, a Kom en
danta dn. 22 lipca 1917 roku wywieziono i osadzono 
w tw ierdzy W isłoujściu.

Współcześnie d ruga brygada pod wodzą gen. H a l
lera postanowiła przedrzeć się przez Podole i U krainę

i połączyć z korpusem  gen. Dowbora M uśnickiego. Po  
bohaterskiej bitw ie pod Kaniowem , część drugiej b ry 
gady zdołała przedostać się na M urm an, a stam tąd do 
F ran c ji, k tóra właśnie przechodziła do ofenzywy. Po 
kilkum iesięcznych walkach Niem cy, znękani głodem 
i znużeni długą wojną, m usieli prosić o pokój.

Zwycięstwo koalicji nad Niem cam i, było zwy
cięstwem Polski. Rada R egencyjna  zażądała od Niem 
ców wypuszczenia P iłsudskiego z więzienia. Dostojny 
więzień, po przebyciu w tw ierdzy 14 miesięcy, wrócił 
do P olsk i dn. 11 listopada i objął władzę.

...1 w rócił ic bluzie w yta rte j, 
z p łom ieniem  m ocy w  źren icy  
z piorunem  pom sty  w  praw icy, 
z wiarą, co m yślom  nie kłam ie, 
z wolą, co w szy s tko  łamie.
N iezm ożon teu tońską  kciźnią, 
niezm ożon chłodem , ni głodem, 
stanął w  glorji przed narodem  
N A C ZE LN IK .
W ezw ał ■— i stała się armja, 
rozkaza ł — i w  cztery  strony  
ru szy ły  hufce.
Zw ycięstw o! W olnaś Polsko! B)

Słowa ówczesnego rozkazu do wojska brzm iały : 
,.Żołnierze! O bejm uję nad W ami komendę w chwili 
gdy serce w każdym  P o laku  bije silniej i. żywiej, gdy 
dzieci Naszej Ziemi u jrza ły  słońce swobody w całym  
jej blasku. Z W ami razem przeżywam wzruszenie te j 
godziny dziejowej, z W am i razem ślubuję życie i krew, 
swoją poświęcić na rzecz dobra Ojczyzny i szczęścia Je j 
obywateli...“

D latego też ten dzień, w którym  N ajgodniejszy 
z N arodu u ją ł silnie w  swe dłonie ster rządów, by wy
prowadzić k ra j z chaosu powojennego na szeroką i 
świetną drogę nieskończonego rozwoju, —  dzień, 
w którym  gairstka legjonistów i peowiaków rozbroiła 
przeszło 17.000 niemców z osławionym Beselerem na 
czele, —  ten w ym arzony przez ojców naszych dzień 
postanowiono obchodzić po wieczne czasy, jako święto 
Niepodległości.

N iesłychane szczęście obchodu te j rocznicy we wła- 
snem niepodległem  Państw ie, zawdzięczamy przede- 
wszystkiem  potężnemu dziełu K om endanta, Jego uko- 
chanym  legjonom, Jego honorowd rycerskiem u.

Dziś święcimy dziesiątą rocznicę... Dziś Państw o 
nasze stało się potęgą, rzucającą swe ważkie słowo 
w sprawach E uropy, lecz jakże inaczej było przed dzie
sięciu laty !

Zastałem wyzwalającą się Polskę —  głoszą sło
wa dekretu  P iłsudskiego z dn. 14 listopada 1918 r.— 
w najbardziej chaotycznych stosunkach wewnętrznych 
i zewnętrznych wobec zadań niezm iernie trudnych, w 
których lud  polski sam musi wykazać swoją zdolność 
organizacyjną, bo żadna siła z zewnątrz nie może mu 
jej narzucić“ .

Posłuszny wezwaniu, cały N aród wziął się dc tw ór
czej pracy na zgliszczach zniszczonego i wyczerpanego 
k ra ju , jednak w yniki były m ierne, gdyż wkrótce ze
bra ły  się groźne chm ury od wschodu i trzeba było

5) Adam K ow alski.
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odeprzeć nawałę bolszewicką, co godziła w samo serce 
P olski.

Zespolenie zgodne sił całego narodu, bohaterski 
wysiłek żołnierza, ofiarna pomoc całej ludności, w iara 
we własne siły i własne męstwo doprowadziły do w ie
kopomnego zwycięstwa pod Radzym inem  dn. 15 sierp
nia 1920 roku, zwanego „cudem nad W isłą“ .

Teraz —  zdawałoby się —  nic nie stoi na prze
szkodzie do twórczej i w ydajne j pracy, a jednak  było 
inaczej...

M arszałek P iłsudsk i, zniechęcony in trygam i i n ie
nawiścią swych wrogów, paraliżow any w swych poczy
naniach przez chorobliwie w ybujałe sejmowładztwo, 
ustąpił ze stanowiska N aczelnika Państw a, chcąc dać 
możność przeciwnemu obozowi w ykazania swych zdol
ności w rządzeniu Państw em .

Skutk i tej zm iany nie dały na siebie długo cze
kać. Koniec roku 1925 i początek 1926 zaciężył fa ta l
nie kam iennem  brzem ieniem  nad losami politycznem i 
i ekonomicznemi naszego społeczeństwa. Przechodzili
śmy kryzys m oralny, pieniężny, gospodarczy, a groził 
nam  kryzys państwowy. Reform a walutowa, k tórą prze 
prowadził przy  pomocy całego społeczeństwa W łady
sław Grabski, załam ała się. U cierpiały na tem najw ię
cej masy in teligencji pracującej, robotników i włościan. 
K ryzys gospodarczy zaostrzył się w sposób zastrasza
jący, gdyż z sanacją pieniężną rząd G rabskiego nie 
przeprowadził równolegle sanacji gospodarczej. To też 
w tym  krytycznym  okresie życie produkcyjne k ra ju  
z dnia na dzień zamierało, a P aństw o Polskie po rów
ni pochyłej staczało się w k ieru n k u  przepaści.

W tych ciężkich i groźnych chwilach m usiał 
przyjść Czyn, podyktow any niezłomną wolą stworzenia 
dla Polsk i lepszego ju tra , —  Czyn, któryby wlal 
w rzeczywistość polską moc twórczą zamiast bezwładu, 
w iarę zam iast zw ątpienia, dyscyplinę pracy zam iast 
anarchji. M usiała przyjść indyw idualność wielka, 
kryształowo czysta, któraby in teres Państw a i narodu 
wyniosła ponad poziomą prywatę...

S ter rządów znowu objął M arszałek P iłsudsk i. 
W  lipcu 1920 roku prof. B arte l z trybuny  sejmowej 
oświadcza: „rzeczywistość polska podyktowała nam  po
trzebę zwrócenia na j spieszniej szej i najpiln iejszej uwa
gi na spraw y finansow e i gospodarcze k ra ju “ , ■—• a w 
broszurze, wydanej w tymże roku, pisze: „przew rót 
m ajowy —  aczkolwiek nazwano go przewrotem m oral
nym  —  nie ograniczył się jedynie do sfery stosunków 
politycznych, lecz w yw arł również w ielki wpływ i na 
życie gospodarcze k ra ju “ .

B adając przebieg życia gospodarczego, .m usim y 
stwierdzić, że okres przew rotu majowego jest jednocze
śnie okresem, w którym  nastąpiło przesilenie kryzysu 
gospodarczego w Polsce. D aw ny pesymizm, bliski w 
w ielu wypadkach rezygnacji, m usiał ustąpić na rzecz 
w iary  w przyszłość, spokojnej i rozważnej ocenie sytu
acji, oraz wytężonej pracy nad utrw aleniem  zm ian, 
zachodzących w oczach naszych.

A zm iany te są zaiste olbrzymie! Chcąc pobieżnie 
rzucić okiem na sytuację gospodarczą, należy stw ier
dzić na wstępie, że dopiero w roku 1926-ym poraź pierw 
szy osiągniętą została faktyczna równowaga budżetowa, 
a naw et nadw yżka dochodów nad w ydatkam i, co się 
u trzym uje do dnia dzisiejszego. Również dopiero po 
przewrocie majowym, wskutek t. zw. kryzysu zaufania

kurs złotego ustabilizował się na stałe. Wszystko to 
razem niesłychanie wzmogło tempo wzrostu oszczędno
ści w k ra ju  i podczas, gdy w roku 1924-ym zaoszczę
dzone kap ita ły  wynosiły 19 m il jonów złotych, to w ro
ku  1927-ym 226 m il jonów, czyli praw ie dwanaście razy 
w ięcej!

Znacznie się też wzmogła wytwórczość przem ysło
wa. W roku 1926-ym wywieźliśm y węgla za 440 mil. 
zł., a posiadane zapasy mogą nam  wystarczyć na 2000 
lat. Ropy naftow ej wywieźliśm y w r. 1926-ym za 103 
m iljony, a zapasów m am y jeszcze na paręset lat. Soli 
jadalnej w roku 1925-ym wywieziono 330 tys.: tonn, 
a w roku 1926-ym 44-5 tysięcy. Rozwój kopalń soli po
tasowych jest zdum iew ający: w r. 1920-ym wydobyto 
10 tys. tonn, a w r. 1926-ym —  208 tysięcy. W prze
myśle chemicznym na pierw szym  planie stoi p roduk
cja azotniaku. W ¡roku 1924-ym fabryka w Chorzowie 
wyrobiła 32 tvs. tonn. a w roku 1926-ym -97 tys. tonn. 
P o  zakończeniu budującej się fab ry k i w Tarnow ie, 
czem się osobiście in teresuje P a n  P rzeyden t Ignacy  
Mościcki, —  produkcja azotniaku wzrośnie niepom ier
nie.

Rolnictwo, ta główna podstawa naszego dobrobytu, 
dąży do wspaniałego rozkwitu. Przeprowadzono meljo- 
rację pięćdziesięciu tysięcy hektarów, za sumę 35 mil. 
złotych. Nawozów sztucznych zużyto w roku 1923 336 
tys. tonn, a w roku 1927-ym 960 tysięcy, t. j. p,rawie 
trzykrotnie! Hodowla rozwija się w spaniałe i przyspa
rza ogromne zyski, czego dowodem mleczarstwo, gdzie 
samego masła sprzedano W roku 1927-ym 2 m iljony 
kilo. Mięsa wywieźliśm y za 56 m iljonów złotych1. 
Cukrownie w r. 1921 w yrobiły 156 tys. tonn cukru, a 
w r. 1927-ym 552 tysiące —  praw ie czterokrotnie!

Do przewozu przetworów rolnych i przemysłowych 
musimy posiadać dobrą sieć kom unikacyjną, tp  też ko
lejnictwo otacza się troskliw ą opieką, co znów powo
duje olbrzymi wzrost m ają tk u  kolejowego: w roku 
1918-ym m ieliśm y 15 tys. kim, lin ij ,  obecnie mamy 
przeszło 17 tys. Wagonów m ieliśm y 85 tys., a obecnie 
mamy 160 tys., czyli praw ie dwa razy więcej. D róg bi
tych przybyło 2000 kim. z 200 mostami.

Rozbudowany port w G dyni rozw ija się w tem pie 
am erykańskiem : w roku 1924 zawinęło do portu  27 
okrętów, w r. 1927-ym 530, a w pierwszem tylko półro
czu roku bieżącego 492 —  praw ie tyle, co w całym 
roku ubiegłym. Nasza własna flota handlowa prze
wiozła w r. 1927-ym —  306 tys. tonn ładunku, a w ro
ku  bieżącym przewiezie 700 tys. tonn.

W ojny pozostawiły po sobie dwa m iljony zru jno
wanych budynków, z któirych do roku 1927-go odbu
dowano 82% kosztem 360-ciu m iljonów złotych.

W ykazany tu  olbrzym i postęp we wszystkich dzie
dzinach życia byłby nie do pomyślenia, gdyby mu nie 
towarzyszył zaw rotny wzrost oświaty: posiadamy
26,500 szkół powszechnych, 200 sem inarjów  państwo
wych, 73 szkoły techniezno-przemysłowe, 236 handlo
wych, 14 elektrotechnicznych, 87 rzem ieślniczych; 
szkół średnich mamy 794 i 19 wyższych zakładów na
ukowych.

P rzeglądając ten gigantyczny wysiłek twórczy 
pierwszego dziesięciolecia naszego niepodległego by
tu, —- możemy być pełni dumy, a zarazem otuchy i w ia
ry  w niepospolity rozkw it naszego Państw a.

Doniosłe \vyniki. dokonanej pracy oceniają nawet
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cudzoziemcy. Jeden z nich (T. Dean) jest zdania, że 
,.Polska rozwija się żywiołowo, przyszłość J e j  jasna 
i prom ienna“ . A Tim es pisze: „Pow ojenny rozwój P o l
ski w ciągu k ilku  la t jej niepodległości w praw ia w zdu
m ienie i podziw. Doskonale zorganizowany port 
w G dyni przed paru  laty był ubogą wioską rybacką 
wśród nagich wzgórz. Nowe szkoły polskie mogą być 
uważane za wzór“ .

Ojczyznę mamy wielką i bogatą, z bezgraniczne
mu możliwościami rozwoju. „P ięk n a  nasza ziem ia cała,
•— .piękna, żyzna i n iem ała!“ —  woła poeta6).

Od nas tylko zależy, od naszej żelaznej wytrwało
ści i wytężonej pracy —  doprowadzić ją do szczytu po
tęgi i chwały!

Nasze pokolenie dokonało rzeczy w spaniałych i da
lej robi, co może, ale my m usim y odejść... dalsze losy 
Polski ukształtu ją  następne pokolenia: nasze dzieci i 
nasze wnuki. Pow inni oni pamiętać, że „Polska —  to 
jest w ielka rzecz!“ —  że im niewolno zmarnować sche
dy, pozostawionej przez ojców! W najpiękniejszych za
kątkach swych młodych dusz i serc gorejących m ają 
oni w czci m odlitewnej przechowywać pamięć Tego, co 
pierwszy podniósł zarzewie bun tu  przeciwko kajdanom  
iiiewoli —  i tych, którzy bezgranicznie M u wierząc, 
ślepo za N im  poszli, a których udziałem  jest wieczna 
s ław a!

Więźniowi Magdeburga i Pierwszemu Żoł
nierzowi Odrodzonej Polski, Wodzowi Narodu 
na miarę Fidjasza z  granitu i spiżu ukutemu, 
nad którym już skrzydła Nieśmiertelności łopo
cą, —  sława!

Orłom podniebnym, straceńcom szalo
nym, ideały niepodległościowe w blaskach słoń
ca nadziei kąpiącym, a dumy mocarne Komen
danta swego w stal czynów przekuwającym, 
—  sława!

Rycerzom n i e z ł o m n y m ,  cierpiętnikom 
Beniaminowa i Szczypiorny i Modlina i Łomży 
i Husztu i Mar mar os z  - Szigetu i Havelbergu 
i tylu - tylu innym, co wrogowi w twarz plu
jąc, kunktatorstwem wzgardzili, a przysięgę 
wierności składać tylko Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej za godne niepokalanego honoru swego 
uznawali, —  sława!

Sercom gorącym, duszom szlachetnym, żołnie
rzom bez skazy, co z dzikich tajg i tundr Sybiru, 
z Murmanu lodów i gór Kaukazu, z  przesądnej 
Białorusi i Francji błękitnej, z Ameryki gw iaź
dzistej, ze wszystkich świata stron krwawemi 
szłaki drogę do Ojczyzny swej znaczyli,— sława!

Meteorom oślepiającym, spadkobiercom 
Grunwaldu, Kircholma, Choć ima, Wiednia, 
Sommo-Sierry i Racławic, — co nowe sławne 
nazwy do wieńca historji powplatali i nowe 
ognie na polach chwały rozpalili, —  bohaterom

nieustraszonym. Marszu Kadrówki, Łowczów- 
ka, Harańczy, Kaniowa, Krechowiec, Lwowa, 
Radzymina  —  sława!

Ratajom hartownym, mrówkom pracowitym., 
pod gradem kul i szrapneli pola nowem ziarnem 
zasiewającym, a w radosnym szarej pracy tru
dzie codziennym czoła znojnym potem zrasza
jącym, —  sława!

Tym, co orlęta Lwowskie pod sercem 
swem nosiły i wy karmiły mlekiem poświęcenia, 
zapału i miłości Ojczyzny, -—• co u domowych 
ołtarzy .kapłaństwo swe sprawiając, piskłęta 
w orłów przetwarzały, a do lotów bezkresnych 
na ofiary krwawe dzieci swe sposobiąc, —■ 
hartem ducha swego ich dusze hartowały, 
kobietom polskim —■ sława!

Kamieniom ugornym, przez Boga na sza
niec rzuconym, co swe młode życia, krzuią rubi
nową tętniące, na stos ofiarny pokładti, —  cie
niom herojów ukochanym i niezapomnianym, któ
rzy jeszcze wczoraj z  nami byli ramię przy ramie
niu, a dziś w  mogile ciemnej, w glorji męczeńskiej 
i wieńcach cierniowych śnią sen nieprzespany o tej 
Polsce 'przez Nich nadewszystko umiłowanej 
która powstała z ich trudu i znoju i której 
oddali oni wszystko bez reszty, ■— sława!

Tej, co przez cały ciąg swych dziejów 
chwalebnych głosiła hasła tolerancji i spra
wiedliwości, —  co zawsze brała w opiekę sła
bych i pokrzywdzonych, co zawsze walczyła 
nietylko za swoją, ale i za cudzą wolność —  
Tej, której ślubowaliśmy na każde wezwanie 
oddać w potrzebie swe życie i przelać swą krew, 
Najjaśniajszej i Suwerennej Rzeczypospolitej
Polskiej, —  sława, sława, sława!!!

*
C hlubny udział ap tekarzy polskich w dziele odbu

dowy Państw a zapisany został na kartach h isto rji Zło- 
temi głoskam i7). Spotykam y aptekarzy nietylko tam , 
gdzie pow inni służyć krajow i swą wiedzą i w ykształ
ceniem fachowem, lecz również i na polach bezpośred
nich walk z nieprzyjacielem , gdzie plącą daninę krw i 
i życia, w obozach jeńców i więzieniach, w organi-za 
cjach P . O. W., oraz w szeregach ofiarników , sk ładają
cych na [rzecz Ojczyzny nieraz cals swe mienie. N ara- 
zie podajem y tu  tylko k ilka nazwi»k żyjących bojow
ników niepodległościowych, by wiedzieć, komu w in
niśm y cześć oddawać i jakie imiona postawić na świecz
n iku  naszego zawodu :

1. K ru p iń sk i S te fa n  —  szef aprow izacji san ita r
nej 1 korpusu wschodniego. W alczył czynnie przy zdo
byw aniu M ińska Litewskiego i organizował oddziały, 
idące na odsiecz B obrujska. Aresztowany przez bolsze
wików. Obecnie pułkow nik, szef wydziału zaopatryw a
nia D epartam entu  Sanitarnego M. S. Wojsk. Odznaczo
ny  Złotym Krzyżem Zasługi i M edalem In te ra llié .

«) W. PoL
7) L. Zembrzułki. Złota Księga Korpusu Sanitarnego. 

W-wa.. — 1927*
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2. Sokolew icz Wacław. W r. 1917-ym za bardzo 
czynny udział w polskiej organizacji wojskowej, are
sztowany i więziony przez Niemców. N astępnie in te r
nowany w Szczypiornie i w obozie dla jeńców w Ha- 
velbergu. Za wojnę polską 1918— 1920 odznaczony 
K rzyżem  W alecznych, a w kilka la t później Złotym 
K rzyżem  Zasługi. Obecnie ppułkow nik, z-ća Szefa W y
działu Zaop. Dep. San. M. S. Wojsk.

3. Homone W ładysław , por. apt. w I I  bryg. lc- 
gjonów (obecnie pułkow nik). W r. 1917 po niew yko
naniu  przysięgi na rzecz państw  centralnych, wcielo- 
łony do polskiego korpusu posiłkowego. W r. 1918-ym 
pod Sadagórą wzięty do niewoli przez A ustrjaków  j 
in ternow any w M armarosz-Sziget na Węgrzech. Of.

cer w ybitnej odwagi i ofiarności. Odznaczony Krzyżem 
Y irtu ti  M ilita ri i K rzyżem  W alecznych pięciokrotnie!

4. Boczhow ski A ndrzej, kpt. apt. w 1 korp. 
W schodnim (obecnie ppułkow nik). W r. 1918, za two
rzenie oddziałów polskich aresztowany przez bolsze
wików i osadzony w w ięzieniu, z którego zbiegł i po
wrócił do K orpusu. Odznaczony Krzyżem  Walecznych, 
Medalem In te ra llie  i złotym Krzyżem Zasługi.

5. Filipow icz Fełilcs. W łaściciel apteki w B ia
łymstoku, Członek P . O. W. Za wrogą ag itację prze
ciwko niem.com w r. 1917-ym aresztowany i zesłany do 
obozu dla jeńców w H avelbergu. N astępnie służył jako 
urzędnik służby zdrowia w w ojsku polskiem w czas>e 
wojny polsko-ros.

Gruczoły tarczowe i przytarczowe w/g ZuckerkandPa.
Gt =  gruczoły tarczowe. Gpt =  gruczoły przytarczowe.

Ph — przełyk. L =  tchawica.

Pęcherzyki gruczołów wysłane są jednowarstwo
wym nabłonkiem  brukowym- lub cylindrycznym , który 
wytwarza koloid. Koloid ten w postaci masy ciągliwej 
w ypełnia pęcherzyki. Gruczoł jest obficie unaczyniony, 
zarówno ze strony układu  krwionośnego, jak i limfa- 
tycznego. Liczne nerw y dochodzące do gruczołu i jego 
naczyń, należą do układu  współczułnego. Tarczyca 
jest narządem  wielce doniosłym dla ustroju.

Czynności tarczycy, sięgając w głąb spraw  fizjo-

Gruczoł tarczowy (powiększenie 1 :35) w/g Rauber-Kopsclfa 
Tt. =  Tkanka łączna. N  =  nabłonek. K —  pęcherzyki z za
wartością koloidalną. A/l =  nabłonek w przekroju poprzecznym.

N 2 =  nabłonek w przekroju podłużnym.

cent TI20  i organicznych substancji, zaś m niej 
popiołu, niż kościec szczurów norm alnych. Szczury do
rosłe pozbawione tarczycy w ykazują stosunek H 20 ,  po
piołu i substancji organicznych wręcz odwrotny, niż 
szczury^ młode. N a zasadzie powyższych prac autor 
tw ierdzi, że wyłuszczenie z ustro ju  tarczycy powstrzy
m uje tylko wzrost kośćca, zaś nie w strzym uje budowy 
jego (ossificatio). Zatrzym anie wzrostu z przyczyny

Dr. Farm. J. FABICK1.

Tarczyca. Glandula Thyreoidea.

Tarczyca jest to gruczoł pęcherzykowy ułożony po 
obu stronach tchawicy.

logicznych, są daleko potężniejsze, niż do tej pory przy
puszczano.

W edług S tru m p e ira  (1916) badania Schiffa prze
prowadzone w 1854 r. wykazały, że usunięcie tarczycy 
prowadzi do ciężkich zaburzeń i śm ierci zw ierząt ope
rowanych. Sym ptom ata a tro fji tarczycy były opisane 

w 1873 r. przez Villia tna G ulls‘a.

A nalizując litzn y  m aterja ł doświadczalny, doty
czący zwieirząt pozbawionych gruczołu tarczycowego 
przy zachowaniu przytarczycy stwierdzono, że za
bieg- ten przedewszystkiem  wpływ a na zahamowa
nie wzrostu kośćca i ogólnego rozwoju. We
dług H am m etta (1927 rok) kościec młodych szczu
rów, pozbawionych tarczycy, zaw iera większy pro-
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niedomogi tarczycy, według Czubalskiego  (1924), oraz 
w ytw arzający się przez to typ  karłow aty jest następ
stwem zaburzeń w kostnieniu, zwłaszcza kości długich, 
częściowo m iednicy i kręgów.

Osobniki młode reagują zahamowaniem wzro
stu z powodu zaburzeń w procesach kostnienia, 
niedostatecznem rozwinięciem się narządów płcio
wych, w ybitnem  upośledzeniem umysłowem oraz szere-

a

raźne obniżenie czynności uk ładu  nerwowego środko
wego.

Ludzi tak ich  cechuje apa tja , m ała ruchliwość, upa
dek czynności in telektualnych, głos matowy i monoton
ny. Spotykam y także odkładanie się dużych ilości tłu 
szczu i znaczny przyrost na wadze, co się tłomaczy za
burzeniem  przem iany m aterji. Niedomogi wywołane 
przez niedostateczną funkcję tarczycy, dają  się usuwać

a) Roęntgenogram dłoni 4 letniego dziecka 
z hypo.futikcją tarczycy w -g biegła

giem zmian n a tu ry  troficznej, jako to : obrzęk śluza- 
kowy, wywołany swoistemi zm ianam i w tkance pod
skórnej. suchość skóry, w ypryski, zaburzenia w krąże
n iu  skórnem. zm iana owłosienia i t. p. Zespół tych 
wszystkich objawów powoduje, że_wygląd takiego osob
nika o m ałym  karłow atym  wzroście, upośledzonej czyn
ności psychicznej, tw arzy obrzękłej, pozbawionej wszel
kiego wyrazu in teligencji, jest wysoce charakterystycz
ny. Objawy te są znane pod nazwą obrzęku śluzakowe- 
go (myxoedema) i zawdzięczają swoje powstanie zani- 
kowi gruczołu tarczycowego w latach, młodocianych, o- 
dobne stany pow stają również z powodu zm ian dege- 
lieracyjnych, rozw ijających się w tarczycy, co prowa
dzi do znacznego upośledzenia jej czynności. Zewnętrz
nym wyrazem tego stanu  jest częstokroć silnie zazna
czone wole (strum a), czyli nadm ierne powiększenie 
gruczołu z objawam i jednak degeneracji elementów 
swoistych narządu.

Skoro hypofunkcja gruczołu w ystępuje od n a j
młodszych lat, mamy wtedy do czynienia z matołectwem 
czyli kretynizm em , występującym  endemicznie w oko
licach górskich i podgórskich. Głownemi cechami kie- 
tynizm u są zaburzenia w ustro ju  kośćca i gruczołów 
płciowych, oraz niedorozwój umysłowy. Niedomoga ta r
czycy ustro ju  dorosłego i norm alnie rozrośniętego cha
rakteryzuje się objawami obrzęku śluzakrw tgo skóry, 
jej suchość, bladość, stany zapalne skóry, w ypadanie 
włosów i t. p. Do powyższych objawów dołącza się wy-

b) Roentgenogram dłoni 4-letniego 
dziecka normalnego.

i -i
przez podawanie preparatów  tarczycy. Możność zastą
pienia norm alnie funkcjonującej tarczycy produktam i 
tej tkank i, wprowadzonej doustnie, lub pozajelitowo, 
tłomaczy się tym , że wprowadzona substancja gruczo
łowa zawiera w sobie wydzielinę swoistą. W ydzielina 
ta, w chłaniając się do krw iobiegu, zastępuje brakujący  
hormon i tern samem doprowadza ustró j do równowa
gi fizjologicznej.

Z badań Zondelca II. 1922) w ynika, że jony potasu 
dodane w m ałych ilościach do tyroxyny (czynnej sub
stancji tarczycy) wzm acniają znacznie działanie tej 
ostatniej. N atom iast działanie przeciwne w yw ierają jo
ny wapnia, które posiadają tę własność, że dodane do ty- 
roxyny w dawkach m ałych, znoszą jej działanie. Na 
tej podstawie możnaby wnioskować, że zapomocą zmian 
w stężeniu Ca i K , byłaby możliwą regulacja siły i spo
sobu działania horm onu tarczycowego na tkanki.

Fizjologiczne działanie horm onu tarczycowego po
lega na przyśpieszeniu czynności serca; u osobników 
młodych proces kostnienia odbywa się szybciej, ogólna 
przem iana m aterji w yraźnie się. zwiększa, zwłaszcza 
przem iana białkowa i spalanie tłuszczu.

Przeładow anie u stro ju  substancją czynną tarczycy, 
powodtije silne pobudzenie nerwowe, bezsenność, przy
śpieszenie czynności serca, zwiększenie przem iany m a
te rji, co prowadzi do w ychudnięcia ustro ju .

W tych przypadkach możemy uzyskać typowy
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Hyperfunkcia tarczycy w -g Striim pella. Typowy obraz cho
roby Basedowa (wytrzeszcz oczu, wole).

obraz choroby Basedowa ujm owanej dzisiaj, jako w y
raz patologicznie wzmożonej czynności tarczycy. Szereg 
objawów klinicznych choroby Basedowa, jak : wy
trzeszcz oczu, wzmożona pobudliwość naczyniowa, 
zwiększone wydzielanie potu, są objawami podrażnie
nia uk ładu  współezulnego. Foldes (1924) przeprowa
dził badania k rw i w k ieru n k u  określenia je j zasado
wości w przypadkach hyper i hypothyreosach. W przy
padkach tych spotyka się w ybitne zaburzenia przemia- 
ny ciał białkowych, w skutek czego, zależnie od ilości 
am onjaku zasadowość krw i zmniejsza się lub zwiększa.

W yniki tych badań były następujące: w przypad
kach niedomogi gruczołu tarczycowego ilość czerwo
nych ciałek k rw i była zmniejszona i po podaniu pre-

Hypofunkcja tarczycy w-g Strum pell’a. Typowy obraz . 
obrzęku śluzakawego (twarz obrzękła pozbawiona w y

razu inteligencji, szczelina oczna).

patatów  tarczycy ilość krw inek  wzrastała. W hyperthy- 
reosach ilość erytrocytów  przekraczała normę. N a pod
stawie tych badań autor przychodzi do wniosku, że za
b u r z e n i a  czynności tarczycy pociągają za sobą zm iany 
z a s a d o w o ś c i  krw i, które w pływ ają na ilość e ry tro 

cytów.
W eil A. (1922) tw ierdzi, że tarczyca ma duży 

wpływ na czerwone i białe ciałka krw i. W strzykując 
normalnym zwierzętom wyciągi, tarczycy możemy pod
nieść ilość czerwonych ciałek k rw i o 15% , a niekiedy 
i więcej. W stanach choroby Basedowa %-owa ilość 
form białych ciałek k rw i jest znacznie naruszona, w y
s t ę p u j e  dość silna łimfocytoza.

Kretynizm i obrzęk śluzakowy. Dziewczynka 
w wieku 4V2 la t w-g Honigmann’a.

Ta sama dziewczynka w wieku 5%  lat po 
przeprowadzonej kuracji wyciągiem tarczycy 

w ciągu 13 miesięcy.
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W edług IIerhert‘a i N a tt‘a (1925) u przygnębio
nych neurasteników  z niskim  ciśnieniem  podawanie 
tarczycy wpływa w ybitnie korzystnie. Większość przy
padków o nieprawidłow em  ciśnieniu jest następstwem 
działania toksyn, których zm niejszenie względnie usu
nięcie uzyskać się daje przez odtrucie (detoksykacja). 
Toksyny są ubocznym wytworem zakażenia drobno
ustro jam i nie wydalonym i wskutek niedomogi uk ładu 
tarczycy i przy tarczycy: gromadzące się toksyny dzia
ła ją  szkodliwie na układ gruczołów dokrewnych. De
toksykacja u stro ju  zależy w wysokim stopniu  od prze
m iany m aterji, względnie od sprawnego działania g ru 
czołów dokrewnych.

Tarczyca oprócz wyżej podanych objawów i dzia
łan ia  fizjologicznego w ykazuje czynnościową w spółpra
ce (correlatio) z innym i gruczołam i dokrewnym i. 
K orrelacja  ta istn ieje w stanie fizjologicznym  między 
poszczególnymi gruczołam i dokrewnym i i uskutecznia 
się za pomocą hormonów. K orrelacja gruczołów dokrew- 
nych jest jednym  z najw ażniejszych czynników, stwa
rzających fizjologiczną harm onję całego ustio ju .

W edług Czubalslciego (1924) hypofuncja tarczycy 
wpływa na niedorozwój gruczołów płciowych. M ate.rjał 
doświadczalny zwierzęcy z niedomagą tarczycy w yka
zywał przerost przysadki mózgowej i nadnerczy oraz 
powolniejszy, niż norm alnie zanik grasicy. Zwieizęta 
z izolowaną tarczycą w ykazują hyperfunkcję  przytar- 
czycy. Niedomogi tarczycy m ają wpływ na sttrce, śle
dzionę i inne narządy. W ilczyń sk i J. (1923) podaje, że 
tarczyca pozostaje w korelacyjnej zależności z systemem 
pokryw , m ięśni, mózgiem i systemem nerwowym wogó- 
le, organam i płciowemi, a wreszcie z pewnemi procesa
mi ogółnemi w organizm ie, jak  ossyfikacja, lub wzrost 
w okresie młodocianym. P ende N . (1928) podaje, że 
stosunki fizjologiczno-czynnościowe między tarczycą a 
w ątrobą zw racały na siebie uwagę klinicystów  i endo
krynologów. A utor dowodzi, że u chorych z hypertyre- 
ozą istn ieje liyperhcpatyzm . Spraw ę tę autor kom entu
je w ielką analogją między innerw acją tarczycy a wą
troby, łącznikiem  których jest uk ład roślinny.

Parisot i R ichard  tw ierdzą, że jeżeli fizjologiczna 
równowaga gruczołów dokrewnych zostaje zakłócona 
z jakichkolw iek bądź przyczyn, wówczas szybko nąstę- 
puje przystosowanie się odpowiednich gruczołów do
krew nych, działających w podobnym k ierunku . Obję
tość gruczołów powiększa się, zaś działalność ich wzma
ga się by zastąpić to, czego w u stro ju  brak.

M ackiew icz (1925) w referacie swym „O potrzebie 
i metodach badania czynnościowego w zakresie zacho
rzeli gruczołów dokrewnych4' podaje, że pogląd Pari- 
sot‘a i R ichard“a jest bardzo schematyczny i że nie brak 
autorów, którzy uważają, że jednogruczołowych cier
pień niema, bowiem przyczyna chorobotwórcza, działa
jąc na jeden gruczoł, w yw iera jednocześnie wpływ u- 
jem ny i na inne gruczoły, co jest powodem zespołu wie- 
logruczołowego. Jak  trudno jest u jąć w schemat niedo
mogi poszczególnych gruczołów i ich wzajem ny stosu
nek do innych gruczołów, widać z dowcipnego oblicze
n ia Tlocldniego: jeżeli dla każdego gruczołu przyjąć ( 
możliwych stanów, to biorąc pod uwagę Hczbę gruczo 
łów dokrewnych, dojdziemy do 10 m iljonów możliwych 
kom binacji zespołów wielcgruczołowych. Powyższy 
przykład dobitnie tw ierdzi, jak  trudnem  jest rozpozna
w anie niedomogi g r u c z o ł ó w  dokrewnych, ordynowanie

odpowiednich organopreparatów  i jak  niesłusznem  jest 
wprowadzenie specyfików wielogruczołowych, propa- 
gandowane przez firm y  zagraniczne i w m niejszym  
stopniu przez firm y  krajowe.

M imo ogromnej ilości prac i doświadczeń, za jm ują
cych się metodam i badania czynności gruczołów o w y
dzielaniu wewnętrznem , metodyka ta nie jest jeszcze 
dokładnie i szczegółowo opracowana.

Pawlas (1927) podaje, że najlep iej opracowane są 
metody badania czynności gruczołu tarczycowego. A u
tor w swej pracy podaje metodykę badania czynności 
gruczołu tarczycowego przy pomocy organopreparatów , 
uw zględniając próbę Parisot‘ci i R ichard“a, próbę acłre- 
nalinow ą Uoelscha, próbę przysadkową Poralca, próbę 
L eonea  i wiele innych.

B adania czynności gruczołów wew nątrzw ydzielm - 
czych pozwalają zrozumieć bardzo złożone zjaw iska ży
cia organicznego. M edyński W. (1928), tw ierdzi, że już 
indyw idualna budowa ciała w znacznym  stopniu okre
śla obraz objawów pierw otnych zaburzeń wewnątrzwy- 
dzielniczych. Sochański (1927) podaje, że niektóre 
szczegóły, tkwiące w fizjognom ice, oraz pew ne złożone 
g rupy  zjaw isk pozwalają na rozpoznanie biologicznego 
typu  człowieka i jego stosunku do gruczołów wewnątrz- 
wydziełmczych. Otóż autor w ten sposób charak teryzu
je typy tarczycowe:

„Mężczyźni pozostający pod przeważającym  w pły
wem tarczycy m ają swoiste cechy, pozw alające odróż
nić ich zaraz od innych ludzi. Cechy te g ru p u ją  się bar
dzo różnie, a stąd istn ie je k ilka odm ian tarczycowego ty 
pu. P ierw sza odm iana (TA), to osobniki u których na 
pierw szy rzu t oka stw ierdzić można głównie ty lko  obja
wy niedorozwoju układu  chromochłonnego, a dopiero 
przy ściślejszej analizie stw ierdza się przejaw y nadwyż
k i tarczycowej, są to ludzie przeważnie drobni, rzadziej 
wysocy, zawsze bardzo szczupli, długogłowi, o bladej i 
zapadłej tw arzy. Włosy na głowie m ają bujne, zacho
dzące na kark , okolicę jarzm ową i skronie. Oczy du
że jakby zapatrzone w dal „sm ętne“, uszy duże, cienkie, 
nos pociągły, czasem z włoskami na końcu. W ąsy o n ie
jednolite j gęstości, czasem z opuszczeniem zawsze w il
gotnego przedziału, proste. Broda m ała w ty ł cofnięta. 
Zęby gęste, długie, a słabe. Język długi, obłożony; pod
niebienie tw arde, wysokie. Gardło ma gotyckie łuki. 
Szyja długa, wąska. Pom um  Adam i wyraziste. Ł uk bar
kowy spadzisty. K latka piersiowa w ątła, d ługa, wąska, 
płaska z w yraźnym i dołkam i nad i podobojczykowymi. 
Serce małe. A kcja serca zm ienna. N aczynia nikłe. 
Brzuch nieco „żabi“ , wzdęty, o powłokach cienkich, z 
częstem przelewaniem  w kiszkach. Skóra cienka, bardzo 
gładka, nierzadko w ilgotna. Cały tułów obrosły m ier
nie, dość długim , zazwyczaj ciemnym, prostym  wło
sem. Owłosienie pod pacham i i na mons V eneris obfi
te tak  samo w okolicy odbytu. P rąc ie  i jąd ra  duże. 
Kończyny wątłe, słabe, ale długie. Psychicznie zaha
mowani, a stąd napozór nieciekawi. W istocie obdarze
n i dobrą sprawnością myślową, zwłaszcza w odniesie
n iu  do asocjacji składających się na to, co określamy 
jako twórczość i pomysłowość. Te cechy różnią omawia
ny typ od czystego niedorozwoju systemu chromochłon
nego, w którym  istn ieje słabość somatyczna, ale niema 
duchowej siły.

(P>. c. n .)
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Zjazd Delegatów Z. Z. F. P we Lwowie 
w dn. 7-9 września r. b.

Spraw ozdanie szczegółow e.

(D okończenie).

W tymże drugim  dniu  Zjazdu rozpoczęto
o b r a d y  n a d  U s t a w ą  A p t e k a r s k ą .
Głos zabrał re feren t hol. S te in , w ykazując w pro

jekcie rządowym nietylko cały szereg niedociągnięć na
tu ry  form alnej, ale poważnych uchybień tak  pod wzglę
dem praw nym , jak  też w stosunku do potrzeb pracow
ników.

In te res  pracowników w najelem entarniejszych 
podstawach nigdzie praw ie nie znajduje uwzględnie
nia.

R eferen t pom ija cały szereg drobnych usterek, któ
re w ym agają poprawek, a przechodzi do ważnych uchy
bień wobec interesów pracowników.

I  tak  godzi ustęp e a rty k u łu  9 w żywotne in teresy  
pracowników przez to. że wprowadza ze wszech stron 
zwalczane kategorje sił pomocniczych w aptekach, da
jąc wyłącznie władzom prawo norm owania te j sprawy

A rt. 16 uważa referen t za dziwoląg, k tó ry  godzi 
w interes pracownika, skoro ten  ju ż  po rozmaitych 
trudnościach uzyska koncesję. N iespraw iedliw ość prze
b ija  jaskraw ię w zarządzeniu, że do kom isji rozjemczej 
mają. należeć, obok rzeczoznawców, których m ianuje po 
jednym  strona sprzedająca inw entarz i kupująca, dwaj 
członkowie kom isji rozjemczej składa jący_ się z właści
cieli aptek.

Podobnie rzecz przedstaw ia się przy szacowaniu 
inw entarza i urządzenia w miejscowościach, gdzie jest 
k ilka aptek, a dzięki um iejętnem u prowadzeniu zyska
ła większą k lijentelę, i gdy ta apteka po śmierci kon- 
cesjcnarjusza ma przejść na nowego koncesjouarjusza, 
kom isja może orzec dodatkowa zapłatę do 50% wyso
kości praw dziw ej wartości. K to  orzeka o zaistn ieniu  
tych warunków  —  gdzie leży gran ica między norm alną 
apteką a lepszą?

Możliwość uzyskania w arsztatu  pracy staje się dla 
kolegów nadal bardziej u trudniona, aniżeli dotychczas, 
przez brzm ienie ustępu trzeciego arty k u łu  18.

W arunki, jakie pro jek t rządowy staw ia co do ilo
ści. sa za ciężkie —  należy je stanowczo obniżyć.

Szczyt n ieto lerancji wobec interesów pracowników 
osiąga pro jek t w  tem  m iejscu, gdzie pracownikom, an
tek K as Chorych uniem ożliwia usamodzielnienie się, 
w ym agając od nich przynajm niej 3 letnej służby 
w aptece publicznej.

P racow nik aDteki publicznej będzie móad po trzech 
latach pracy uzyskać ty tu ł aptekarza far. 20).

Pracow nik  apteki K asy Chorych chociażby 20 lat 
pracował, o ile nie pójdzie do apteki publicznej na 3 
lata, jest praw  tych pozbawiony według pro jek tu  rzą
dowego.

A pteki s tają  sie nadal sprzedajne dziedziczne (o ile 
zaistnieją przewidziane w projekcie w arunki).

Wdowie przysługuje prawo prowadzenia apteki 
dożywotnio, względnie do osiągnięcia pełnoletności n a j
młodszego z dzieci.

N atom iast nieco dalej w tym  samym artyku le 
przedstawia się. zgroza w całej pełni dla pracownika,

ustęp 4 art. 23 brzm i: pełnoletnim  dzieciom i innym  
spadkobiercom służy prawo utrzym yw ania apteki na 
podstawie dawnej koncesji w przeciągu jednego roku 
cd daty  śmierci koncesjouarjusza —  i zaraz dalej:

W razie śm ierci koncesjonarjusza przed uruchom ie
niem apteki posiadana przez niego koncesja wygasa bez 
praw a uruchom ienia apteki naw et przez tych spadko
bierców, którzy są upraw nieni do prowadzenia apteki 
już otworzonej.

W yobraźmy sobie konkretny  wypadek.
Pracow nik po długich staraniach uzyskał koncesje, 

a o ile nie m iał pryw atnego m ajątku , zadłużył się, bio
rąc i adaptując lokal, kupując urządzenie i tow ary, za
zwyczaj żyjąc jeszcze k ilka miesięcy z pożyczonych pie
niędzy przed uruchom ieniem  apteki. Los zrządzi, co 
się nieraz zdarza, że koncesjonariusz w przededniu 
otwarcia um iera —  wdowa i dzieci zostają na b ruku  
obarczeni jeszcze długam i jedynego ich żyw iciela!

Byłoby rzeczą napiętnow ania godną, gdyby w cza
sie dyskusji nad punktem  tym  n ik t z przedstaw icieli 
pracowników nie zwrócił uw agi na te rażące n iespra
wiedliwości, jak ie  projektodawca stosować chce wobec
pracownika.

W ybrałem  też najbardzie j jaskraw e i krzywdzące 
pracowników ustępy z p ro jek tu  -rządowego. —  uzasad
n ia  dalej re feren t —  by wykazać, jak  pochopnie czyn
n ik i rządowe działały, byle tylko bodaj w form ie de
k re tu  ustawa została opublikowana.

Szczęśliwy zbieg okoliczności zrządził, że p ro jek t 
(być może, że gdzieś nad nim  dyskutowano) nie został 
oficjalnie jako dekret ogłoszony i pracw nicy m ają 
jeszcze możność wypowiedzenia się.

R eferent przedstaw ia w ogólnych zarysach nastę
pujący p ro jek t:

W ram y projektu  rządowego wtłacza się. koncep
cję ustawy o systemie koncesyjnym , w którym  konce
sję uzyskuje najstarszy  latam i służby zawodowej fa r 
maceuta. Po opróżnieniu koncesji prawo spawania do 
konkursu przysługuje tak  pracownikom, iak właścicie
lom koncesji. —  przyczem przy równej ilości la t służ
by, otrzym uje koncesje pracownik.

O ile przy koncesji u trzym a się właściciel, to na 
jego koncesję rozm suie się konkurs rozstrzygany na 
tej samej podstawie Ten system umożliwia awanse 
z małych miejscowości do większych. Podstaw ą do 
udzielenia koncesji w tym  w ypadku bvłabv newna 
ilość ludności oraz w ym aganie pew nej m inim alnej ilo
ści la t służby.

Dotychczasowym aotekom  uprzyw ilejow anym  zo
stawia się okres 25-letni. a. personalnym  15-leŁni do 
pełnej likw idacji. A ntek i te, wzgl. ich wartość, będą 
oszacowane równocześnie z term inem  w yjścia tej usta
wy, przyczem rządowi lub funduszowi w ykupu aptek 
p r z y s ł u g i w a ć  bedzie prawo w ykunu tych antek, za 
cenę, będąca w^ stosunku prostym  do ilości la t zostają
cych dla te i anteki do term inu  likw idacji. Fundusze 
na ten cel płynąć będą z taks, jak ie  każdv nowy kon
cesjonariusz uiszczać bedzie m usiał, oraz dodatkowych 
opłat odprowadzanych co ,roku przez wszystkie apteki 
na ten cel w stosunku do odprowadzanych Dodatków.

W  dyskusji nad punktem  ,.Ustawa A ptekarska“ , 
zebranie jednom yślnie przyszło do w niosku, iż ma.te- 
r ja ł w tym  przedmiocie, nie został przez Oddziały na
leżycie opracowany, nie wszyscy :’elegaci zgłosili odpo



202 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A N r  11

wiednie uchw ały Oddziałów, wobec czego szczegółowe 
rozpatryw anie p ro jek tu  na Zjeździe byłoby rzeczą zbyt 
uciążliwą. Po w yjaśnieniach, udzielonych przez człon
ków Zarządu Głównego kol. Nałęcza i F ink-Finow ickie- 
go, zebranie w myśl wniosków, przedstaw ianych przez 
komisję Ustawy, oraz przez kol. Nałęcza, powzięło na
stępującą rezolucję:

X I I I  z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  u c h w a 
l a  p r z y  o m a w i a n i u  p r o j e k t u  u s t a w y  
a p t e k a r s k i e j  p r z y j ą ć  z a  p o d s t a w ę  w y 
t y c z n e  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o ,  w s z c z e 
g ó ł a c h  d ą ż y ć  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  p o 
p r a w e k  ■ u w z g l ę d n i a j ą c y c h  i n t e , r  e s y  
p r a c o w n i k ó  w.

Zjazd uchwala powołać specjalną kom isję p ięciu  
do opracowania poprawek do pro jek tu  ustawy, która 
to komisja w term inie do dn. 1-go listopada rezultat 
swych prac złoży Zarządowi Głównemu.

W term inie do dnia 15 października wszystkie 
Oddziały nadeślą swoje uwagi, jako m aterja ł dla ko
m isji.

W m iesiącu listopadzie K om itet W ykonawczy zwo
ła plenum  Zarządu Głównego, które wraz z członkami 
kom isji .rozpatrzy wnioski tej ostatniej, a po ostatecz- 
nem uzgodnieniu m aterja łu , popraw ki przesłane zo
staną do M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych.

Celem pokrycia kosztów związanych z przyjazdem  
członków kom isji, Oddziały zarządą zbiórkę dobrowol
nych składek.

T r z e c i  d z i e ń  o b r a d .

Przewodniczy kol. A. Morgensztern.
N a porządku dziennym  kw estja ustosunkowania 

się kolegów-członków organizacji naszej do Związku 
■Pracowników K as Chorych.

Ustalono, iż frekw encja kolegów w Związku P ra 
cowników K as Chorych na terenach poszczególnych 
Oddziałów przedstaw ia się, jak  następuje:

Chełm —  nie należy nikt.
Częstochowa —  nie należy n ikt.
Górny Śląsk —  nie należy nikt.
L ublin  —  nie należy nikt.
Łódź —  należy 9 na 183 członków Oddziału.
Lwów —  należy 1.
Ostrowiec —  nie należy nikt.
P io trków  —  część należy, część nie.
Radomsko —  należą.
Tomaszów —  należą.
Poznań —  k ilku  należało, obecnie się jednak  wy

pisali.
W arszawa —  około 60.
Zagłębie Dąbrowskie —  należeli wszyscy, później 

w ystąpili.
Radom  —  około 10 przystąpiło do Zw. P . K . Ch., 

ale bez ingerencji do spraw  zawodowych.
Włocławek —  nie .należy nikt.
K raków  —  należy 26 członków, ale bez ingerencji 

do spraw  zawodowych, zresztą uchwałom
Zjazdu podporządkują się.
W dyskusji nad powyższym punktem  wypowia

dali się następujący koledzy: O trębski, Sochacki, Cy- 
ranowski, Grabowski, Łopacki, Łubarski, Niewęgłow
ski i Olszański.

Zjazd uchw alił wniosek kol. O trębskiego następu
jącej treśc i: ,

„Z e  w z g l ę d u  n a  d o b r o  z a w o d u ,  n a l e 
ż y t y  i r a c j o n a l n y  r o z w ó j  a p t e k  K a s  
C h o r y c h ,  o r a z  z a c h o w a n i e  a p o l i t y c z 
n o ś c i  i p o w a g i  Z w i ą z k u ,  X I I I  z j a z d  n a 
d a j e  n a k a z  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  Z w i ą z 
k u  n  i' e n a 1 e ż e n ?i a d o  ż a d n e g o  z e  z w i ą z 
k ó w  p r a c o w n i k ó w  K a s  O h o r y c  h “ .

Z kolei następuje rozpatrzenie p u n k tu :
P o p r a w a  w a r u n k ó w  p ł a c y  i p r a c y  

p r a c o w n i k ó w  a p t e k “ .
R eferen t kol. Nałęcz (w streszczeniu): „Spraw a

poprawy warunków  płacy i pracy w aptekach p ryw at
nych i K . Chorych jest bardzo ważną kw estją i tylko 
ze względu na k ró tk i czas ograniczam  się do poruszenia 
w arunków  pracy w aptekach pryw atnych. W arunki 
pracy w aptekach K . Ch. są jeszcze względne. M niej 
więcej godziny pracy są zgodne z obowiązującą ustawą
0 czasie pracy.

Co się tyczy aptek pryw atnych, to tam  nie jest 
tak  dobrze, nie jest tam  przestrzegany tydzień pracy, 
jak i jest stosowany w insty tucjach, gdzie p racu ją  p ra
cownicy umysłowi. W aptekach pryw atnych jest źle co 
do czasu pracy, is tn ie ją  bowiem apteki pryw atne, w któ
rych pracuje się pięćdziesiąt k ilka  godzin tygodniowo, 
zamiast 42: P racow nik apt. pryw. nie ma świąt, nie ma 
jednego dnia wolnego w tygodniu, a ma dyżury nocne, 
bezpłatne nawet w w ielu wypadkach.

To są bolączki naszego zawodu, pozostałość jeszcze 
z czasów dawnych. W  tej kw estji nic nie można po
móc, jeżeli Oddziały nie będą dobrze zorganizowane
1 nie staną w obronie swojej sprawy. K w estja w yna
grodzenia jest różnorodna. N a prow incji wynagrodze- 
dzenie w aptekach pryw atnych n ie  jest uregulowane. 
N ajgorzej sa w ynagradzani koledzy w Małopolsce i na 
K resach wschodnich, np. w W ilnie. I  to się dzieje w te
dy, gdy na i’’ynku  pracy w naszym zawodzie jest b rak  
pracowników.

Są miejscowości w R. P ., gdzie pracow nik miesz
ka z rodziną i nie chce się z miejsca ruszyć, zadawalnia- 
jąc się m niejszą pensją, a ni żęliby mógł dostać wyjeż
dżając do większego miasta. Również w krakowskiem  
m arne są wynagrodzenia. Zjazd powinien w ytknąć dro- 
sje. żeby ten wyzysk, te anom alję naprawić.

U trw aliło  się przekonanie, że cała prow incja wzc*- 
ru je  sio na W arszawie. Nasze kroki podjęte w spra
wie podwyższenia płac nie dały rezultatów. Aczkolwiek 
M iń. P.racy wysunęło m inim um  zł. 400 dla pomocni
ków, a zł. 500 dla m agistrów , faktycznie jednak 
w W arszawie w ielu pomocnikow otrzym uje 500 ■ 
550 zł., do unikatów  należy w W arszawie płaca pomocni

ka w wysokości 350 zł., średnia płaca wynosi zł. 
450 —  500. a naw et więcej.

Poniew aż na terenie W arszawy w ątpię, czy bez 
s tre jku  uda się ten stan polepszyć, m usimy przystąpić 
do zorganizowania koleirów z aptek pryw atnych. To 
jest zadaniem  Zarządu Oddziału W arszawskiego, któ
ry  tą  sprawą się zajmie.

Obecnie ze względu na czas letn i, czas urlopów, aby 
Koledzy w skutek zatargu  nie stracili urlopów, nie 
chcieliśmy wywoływać ostrego k onflik tu , a teraz nale
ży się tern zająć.

N ie będę mówił o tem, że nam  się krzyw da dzieję,
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nie będę przytaczał stopy życiowej przeciętnego in te li
genta w Polsce, gdy w A ng lji stopa ta jest o 80% wyż
szą, w Czechosłowacji— 60%. Zastanówmy się, jak  wy
brnąć z tego.

K iedy  rozpoczyna się jakakolw iek akcja strejko- 
wa na prow incji czy w W arszawie, konieczną jest prze- 
dewszystkiem pomoc finansow a, bo w razie jakiegokol- 
w iek-konflik tu  w 3 dni już przy jdą koledzy do Związ
ku  po zapomogę, co jest n a tu ra ln ie  z p unk tu  w idzenia 
Związku niedopuszczalne, ale m usimy się z tem liczyć. 
Na terenie W arszawy tylko wtenczas dojdzie do sfcrej- 
ku, jeżeli nasz k ap ita ł strejkow y powiększymy do 50.000 
złotych.

Należy ustalić płace zasadnicze dla asystentów, m a
gistrów  i kierowników. Pow inniśm y ustalić, jak i pro
cent z poborów, oprócz składki, marny wpłacać do 
Związku, żeby tak i pracownik w czasie s tre jk u  był sub- 
sydjowany z k ap ita łu  .strejkowego i nie był zmuszony 
do przyjm ow ania posady na m arnych w arunkach.

W alka na terenie W arszawy jest dosyć trudna, 
trzeba ją  dobrze zorganizować.

Chcemy jeden dzień wolny w tygodniu  i podwyż
kę płacy. Niech Zjazd da wytyczne Zarządowi Główne
mu, w jak i sposób ma prowadzić akcję. P u n k t ciężko
ści jest w W arszawie. Są Oddziały, które k ap ita łu  s tre j
kowego nie w płaciły, są Oddziały, które wogóle nic nie 
wpłacały, —  to jest niedopuszczalne.

K ap ita ł powinien być w Zarządzie Głównym, gdy 
zachodzi potrzeba, musi być k ap ita ł w P . K . O. do dys
pozycji. Te drobne grosze są naszą podstawą. M usim y 
na Zjeździe uchwalić w płacenie do Zarządu Głównego 
jednodniowego zarobku i dać pełnomocnictwo Zarządo
wi Głównemu, że w ¡razie poważnej akcji przysługuje 
Zarządowi Głównemu prawo opodatkowania wszystkich 
członków Związku dodatkowo. Jeżeli dziś cdmów'cie 
zł, 20 —  to stracicie zł. 200 każdy miesięcznie, a jeżeli 
się taka  akcja rozpocznie i będzie w ygrana, to nie bę
dziecie żałować.

Staw iam  następujące postulaty:
1) X I I I  Zjazd uważa, że w ynagrodzenie pracow 

ników aptek a szczególnie pryw atnych jest za niskie, 
domagamy s ię  podwyżki poborów.

2) domagać się, aby każdy pracow nik m iał 1 dzień 
wolny w tygodniu.

3) opodatkowanie się, na kap ita ł strejkow y w w y
sokości jednodniowego zarobku.

4) ITpważnienie Zjazdu do nałożenia jednodniowej 
daniny  na każdego członka w razie akcji w jednym  
z większych oddziałów, aby kap ita ł strejkow y równał 
się przynajm niej półmiesięcznej płacy wszystkich strej- 
ku jących“ .

Po  zapoznaniu się ze stanem wa,runków pracy i 
wynagrodzenia w niektórych oddziałach Zjazd uchwa
lił następujące rezolucje:

1. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  p o l e  c a 
Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  r o z p i s a n i e  a n 
k i e t y  n a  t e m a t :  w j a k i c h  w a r u n k a c h  
h i g j e n i c z n y c h  p r a c o w n i c y  f a r m a c e 
u c i  ( a p t e k  K.  Ch.  i p u b l i c z n y c h )  w y- 
k o n y w u j ą  s w ó j  z a w ó d .  J a k o t e ż  r o z 
p i s a n i e  a n k i e t y ,  w j a k i m  s t o p n i u  
p r z e s t r z e g a n y  j e s t  o k ó l n i k  D e  p a r t .  
S ł u ż b y  Z d r o w i a  d o t y c z ą c y . s i ł  t e c h 
n i c z n y  c h. Z e b r a n y  m ą t e r j a ł  w i n i e n

b y ć  u ż y t y  d o  i n t e r w e n c j i  w u r z ę 
d a c h  p a ń s t w o w y c h  i z w i ą z k a c h  K a s  
C h o r y c h .

2. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a ,  
i ż  w s z e l k i e  u m o w y  z b i o r o w e  O d d z i a 
ł ó w  p o w i n n y  b y ć  z a w i e r a n e  w i m i e 
n i u  Z w i ą z k u  p r z y  u d z i a l e  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  ( w n i o s k o d a w c a  —  O d d z i a ł  
W a r s z a w s k i ) .

3. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  p o l e c a  
Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u ,  a b y  p r z e d s i ę 
w z i ą ł  e n e r g i c z n e  k r o k i  w k i e r u n k u  
p o d w y ż s z e n i a  p ł a c  p r a c o w n i c z y c h ,  
s z c z e g ó l n i e  w a p t e k a c h  p r y w a t n y c h .

4. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a  
d o m a g a ć  s i ę ,  ż e b y  k a ż d y  p r a c o w n i  k 
f a r m a c e u t a  k o r z y s t a ł  z j e d n e g o  w o l 
n e g o  d n i a  w t y g o d n i u .

5. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a  
d o m a g a ć  s i ę  o d  M i n i s t. S p r a w.  W e w n. 
u s u n i ę c i a  s i ł  n i e f a c h o w y c h  z a p t e k  
p r y w a t n y c h ,  k a s o w y c h  i s z p i t a l n y c h .

Na. tem at przystąpienia, do M iędzynarodowej U nji 
przem awiał kol. I. Pohoryles,

W myśl w niosku kol. Pohorylesa przyjęto  rezo
lucję:

X I I I  Z j a z d D e l e g a t ó w Z .  Z. F.  P.  p o s  t a 
n a  w i a p r z y s t ą p i ć  w c h a r a k t e r z e  c z ł o n 
k a  c z y n n e g o  d o  M i ę d z y n a r o d o w e j  U n j i  
F a r m a c e u t ó w  P r a c o w n i k ó w  (siedziba l in ii
— W iedeń). J

P rzy  om aw ianiu prelim inarza budżetu na ,rok 
1928/29 zebranie rozpatrzyło dwa p ro jek ty  wniesione 
przez referen ta K om isji budżetowej kol. Ćz. F in k -F i- 
nowickiego oraz przez kol. K oprjan iuka . Zjazd uchwa
lił p relim inarz w edług p ro jek tu  kol. F ink-Finow ickie- 
go, który przedstaw ia się jak  następuje:
W p ł y w y :

1. Składki członkow skie Zł. 24 090 24 000

2.
3.

K ronika F arm aceut. Ogłoszenia 4,000 
P renum era ta  7,200 11 2?0

4. K ursy  P row izorskie 3 609 3,600

5. W pływ y nadzw yczajne % i n ie
przew idziane 1.800 1800

W y d a t k i :
1. A dm inistracja. Lokal

K ancelarja
P ensje

5,400
1.500
6,990

40 600 

13800

2. O rganizacyjne i rep rezen tacy jne: 
A dw okat
C entralna O rganizacja 
Z astępstw a 
Zjazd i plénum 
W yjazdy

1.200
1,890 

600 
3 000. 
1 239 7 890

3. K ronika Farm aceutyczna 18 000 18000

39,600
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, P re lim in arz  przew iduje zatem nadwyżkę w pły
wów w sumie zł. 1.000.

W y b o r y  w ł a d z .
Zebranie powołało kom isję - m atkę w składzie 

kolegów: Cellerm ajera, Lubarskiego, Edzanka, Socha
ckiego i Szlindenbucha, celem ustalenia listy  kandyda
tów.

AA tym  czasie kol. P lu ta , spieszący się do pociągu, 
oznajm ił zebranym  im ieniem  O ddziału Poznańskie
go propozycję, aby następny  Zjazd delegatów odbył się 
w Poznaniu, a to w łączności z odbyć się m ającą pow
szechną wystawą krajow ą. Propozycję przyjęto burzą 
oklasków.

Zebranie przystąpiło do głosowania. K a rt wybor
czych złożono 34. Po obliczeniu głosów przez kom isję 
skru tacy jną w składzie kol. Olszańsk.iego, Sochackiego 
i Pożerskiego, kol. Przewodniczący ogłosił następujący  
w y n ik :

N a członków Zarządu Głównego w ybrani zostali 
Koledzy: Szlindenbuch, E dzanek, C ellerm ajer, F in k - 
Finow icki, Nałęcz, P lu ta , Cyranow ski, Dmowski, L. 
Dąbrowski, Janesina i M azurkiewicz.

Jako  zastępców w ybrano kolegów: M orgenszterna, 
Łukszysa, Olszańskiego, Sochackiego, Pożerskiego i 
Grabowskiego.

Do K om isji E ew iz y jn e j: Szyszko, F riedm an, Eu- 
b in rau t, oraz kol. E y tla  i Chodakowskiego, jako zastęp
ców.

P o dokonaniu wyboru władz zebranie przystąpiło  
do rozpatrzenia wniosków, zgłoszonych przez poszcze
gólne komisje. P rzy ję to  następujące w nioski o charak
terze organizacyjnym :

1. XITT Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  
w y r a ż a  u z n a n i e  i w d z i ę c z n o ś ć  k o l e 
g o m  O d d z i a ł u  Ł ó d z k i e g o  z p o w o d u  
w y t r w a n i a  i c h  n a  s t a n o w i s k u  o b r o 
n y  p r a w  i e t y k i  z a w o d u  f a r m a c e u 
t y c z n e g o  i s t a w i a  O d d z i a ł  Ł ó d z k i  
z a  w z ó r  i n n y m  O d d z i a ł o m  Z w i ą z k u .

2. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  w y r a ż a  p o d z i ę -  
w a n i e  o d d z i a ł o m :  L u b e l s k i e m u ,  C h e ł m 
s k i e m u ,  W ł o c ł a w s k i e m u ,  P i o t r k o w s k i e 
mu ,  B i a ł o s t o c k i e m  u, O s t r o w i e c k i e 
m u .  E a d o m s k i e m u ,  W a r s z a w s k i e m u ,  
K a l i s k i e m u ,  P o z n a ń s k i e m u ,  W i l e ń 
s k i e m u ,  K i e l e c k i e m u ,  i G r o d z i e ń 
s k i e m u ,  z a  s z y b k i e -  p r z y j ś c i e  z p o 
m o c ą  m a t e r j a l n ą  n a  w e z w a n i e  Z a r z ą 
d u  G ł ó w  n e g o  s t r e j  k u j ą c y m  k o l e g o m  
w Ł o d z i ,  p r z e z  c o  O d d ’z i a ł y  w y m i e 
n i o n e  w m o m e n c i e  t a k  w a ż n y m  w y 
k a z a ł y  p o c z u c i e  o b o w i ą z k u  s o l i d a r 
n o ś c i  k o l e ż e ń s k i e j .

3. C e l e m  z a s i l e n i a  f u n d u s z u  z a 
p o m o g o w e g o  ( s t r e j k o w e g o ) ,  X I I I  Z j a z d  
d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  u c h w a l a ,  a b y  
w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  Z w i ą z k u  w n i e ś l i  
j e d n o r a z o w ą  d a n i n ę  w w y s o k o ś c i  j e 
d n o d n i o w e g o  z a r o b k u .  J e d n o c z e ś n i e  
Z j a z d  u p o w a ż n i a  Z a r z ą d  G ł ó w n y  d o  
n a ł o ż e n i a  d o d a t k o w o  t a k i e j ż e  d a n i 
n y  w w y p a d k u  r o z p o c z ę c i a  a k c j i

s t r e j k o w e j  n a  t e r e n i e  j e d n e g o  z 
w i ę k s z y c h  o d d z i a ł ó w  Z w i ą z k u .

4. XI I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a
u z n a ć  w y d a n ą  z a p o m o g ę  O d d z i a ł o w i  
Ł ó d z k i e m u  z a  b e z z w r o t n ą ,  z t e m z a 
s t r z e ż e n i e m ,  i ż  d a n i n a  j e d n o r a z o w a  
w r o z m i a r z e  j e d n o d n i o w e g o  z a r o b k u  
o b o w i ą z u j e  r ó w n i e ż  i c z ł o n k ó w  O d 
d z i a ł u  Ł ó d z k i e g o .

5. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a
d o d a t k o w ą  o b o w i ą z u j ą c ą  s k ł a d k ę  
m i e s i ę c z n ą  o d  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  
Z w i ą z k u  w w y s o k o ś c i  gr.  50 n a „ K r  o- 
n i k ę F  a r m a c e u t y c z n  ą“ .

6. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a
z o b o w i ą z a ć  o d d z i a ł y  Z w i ą z k u  d o  
n a d s y ł a n i a  d o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  
k w a r t a l n y c h  s p r a w o z d a ń  z e  s w e j  
d z i a ł a l n o ś c i .

i. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u cl i  w a l a
z o b o w i ą z a ć  w s z y s t k i e -  ( o d d z i a ł y  p o d  
r y g o r e m  ' d y s c y p l i n y  z w i ą z k o w e j  d o  
a k u r a t n e g o  w p ł a c a n i a  d o  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  u s t a l o n y c h  s k ł a d e k  n a  
f u n d u s z  z a p o m o g o w y .

8-_ Z j a z d  d e l e g a t ó w  p o l e c a
K o m i s j i  E e w i z y j n e j ,  a b y  n i e m n i e j  2 
r a z y  d o  r o k u  (§ 3V S t a t u t u )  p r z e p r o w a 
d z a ł a  l u s t r a c j ę  p r a c  Z a r z ą d u  G ł ó w 
n e g o .  O d n o ś n e  p r o t o k u ł y  z p o s i e d z e ń  
k o m i s j i  r e w i z y j n e j  Z a r z ą d  G ł ó w n y  
n a d s y ł a ć  b ę d z i e  d o  o d d z i a ł ó w .

9. Z j a z d  u c h w a l a ,  i ż  K  o m  i s j a E  e- 
w i z y j n a  G ł ó w n a  k a ż d e j  c h w i l i  m o ż e  
p o w o ł a ć  d o  s w y c h  p r a c  e k s p e r t  a-bu- 
c h a l t e r a .

10. Z j a z d  p r z y w r a c a  d o  g o d n o ś c i  
c z ł o n k a  Z w i ą z k u  k o l .  K a l i c k i e g o  A n 
t o n i e g o ,  z a w i e s z o n e g o  p r z e z  O d d z i a ł  
W a r s z a w s k i  w r. 1924.

11. X IT I Z j a z d  d e l e g a t ó w  u s t a n a 
w i a ,  i ż  K o m i t e t  W y k o n a w c z y  w y d a t 
k ó w  u j e s u  m y w r a m a c h  b u d ż e t  u,
a w r a z i e  k o n i e c z n o ś c i  p r z e k r o c z e 
n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  p o z y c j i  b u d ż e t o 
w y c h ,  p o w o ł u j e  p l e n u m  Z a r z ą d u  G ł ó w 
n e g o .

12. X I I I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a
n a w i ą z a ć  s t o s u n k i  z f a r m a c e u t a m i  p r a 
c o w n i k a m i  p a ń s t w  s ł o w i a ń s k i c h  i 
n a d b a ł t y c k i c h .

Po przyjęciu  powyższych wniosków obrady zosta
ły wyczerpane.

AAT zakończeniu, na propozycję kol. Szlindenbucha, 
Zjazd upoważnił Zarząd O ddziału Lwowskiego do uło
żenia m em orjału w  sprawie otwarcia studjum  farm a
ceutycznego na un iw ersy tecie  lwowskim, celem prze
słania go do odnośnych władz za pośrednictwem  i przy 
poparciu Zarządu Głównego.

Przewodniczący kol. A. M orgensztern oznajm ia 
zamknięcie Zjazdu, dziękuje delegatom za poniesione 
trudy  oraz składa serdeczne „Bóg zapłać“ pp. De-
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veche£m u i Dr. Poratyńskiem u, jako  przedstawicielom 
Tow. Aptekarskiego, za udzielony gościnnie lokal.

Obrady Zjazdu trw ały  do godz. 9-ej wieczór 9 
września.

Spraw y zawodowe.
UKRYTE PRAGNIENIA.

W N r. 33 z dn. 1 2 /Y III 1928 r. „W iadomości F a r 
m aceu ty czn i ukazał się a rty k u ł red. Mag. F arm . F r. 
H eroda pod ty tu łem  „B rak  sił fachowych w aptekach“ . 
A utor powyższego arty k u łu  uderza na alarm , iż na 
okres dłuższy aptekom brak będzie farm aceutów  do pra- 
oy. Tłomaczy i zna jdu je przyczynę w zam knięciu od
dział u farm aceutycznego we Lwowie, w m ałej ilości osób 
przyjm owanych na stud ja na innych uniw ersytetach; 
wreszcie w wycofywaniu się farm aceutów  z zawodu i 
przerzucaniu się na inne gałęzie pracy. W reszcie dy
skretnie wskazuje, co uczynić należy, aby braki sił fa- 
howych uzupełnić. Po przeczytaniu danego arty k u łu  
doznałem bolesnego uczucia. A utor wywody swe uzasad
nia cyfrowo, ja  zaś swoje osobiste popierać będę p rak 
tyką z życia p racy  aptecznej.

P raw d ą jest, że farm aceuci kończący studja, a nie 
rozporządzający znacznymi środkam i pieniężnym i, tym 
samym nie mogący nabyć w łasnej apteki, s ta ra ją  się 
unikać pracy najem nej, z bardzo w ielu przykrych przy
czyn.

W stępują ci tylko, którzy pracy aptecznej wcale 
nie znają , na pewien okres czasu. Dlaczego tylko na pe
wien, poniżej w yjaśnię.

Czy można wymagać od człowieka kulturalnego, 
wykształconego równorzędnie z lekarzem  i inżynierem , 
ażeby wszedł w nędzę, aby stępiał, wyzbył się tak tu , 
k arm ił siebie i rodzinę, jeśli ją  ma, przez całe życie 
kaw ałkiem  czarnego chleba z solą, zaznaczam z solą, 
gdyż na okrasę praca ta nie wystarcza.

S ięgając pam ięcią do „P ig u la rza“ Gąsiorowskiego, 
k tó ry  boleśnie, sm utne życie farm aceuty podaje do w ia
domości publicznej, n ie 'chcę powtarzać sm utnych ka,rt 
z życia dawnego farm aceuty, zmuszony jestem  tylko 
zaznaczyć o nim  dlatego, ażeby uw ypuklić różnicę, jeśli 
ona jest, w stosunkach pracy dawnej i nowoczesnej. To 
były dawne czasy, okres knu ta carskiego, więc nic dziw
nego, iż miało to pewien w pływ na ukształtow anie się 
stosunków ówczesnych obywateli. Nadeszła chwila dzie
jowa, cara t runął, —  odrodziła się wolna Rzeczpospoli
ta Polska. Zaczęto z trudem  i mozołem organizować się 
tak , jak  przystało na wolne i wyzwolone od najeźdźców 
Państw o. Zaczęto reformować i zawód ap tekarsk i szum
nie, reklamowo. Potępiono wszystko minione, jak  złe 
tak  i dobre, zreformowano poziom wykształcenia, dla 
adeptów wprowadzono m atury , wzbroniono wbrew lo
gice dokończenia studjów  całym rzeszom pomocników 
aptekarskich, w części starano się zniszczyć z pośród 
nich tych, którzy od la t k ilkunastu , n ienagannie pro
w adzili apteki, będąc ich właścicielam i. Przekształcono 
oddziały farm aceutyczne na wydziały, urządzono zjazdy, 
na których uchwalono prawomocne rezolucje, podnoszą
ce zawód farm aceutyczny na wyżyny, żeby dać odczuć 
społeczeństwu, że farm acja to nie jak iś ograniczony

twór, a zawód wolny, niezależny, przynoszący ulgę cier
piącej ludzkości, a P ań stw u  dumę.

A więc, nazewnątrz, ku zadowoleniu społeczeństwa, 
uczyniono oc facto- bardzo a bardzo wiele, Jecz tylko 
dla reklamy. W życiu zaś pracy aptecznej starann ie  
i czujnie pielęgnuje się tradycje z czasów, wspomnia
nych przez Gąsiorowskiego. Żadnego postępu, żadne
go udoskonalenia. A ptekę ogradza się m urem  chińskim  
dla wszystkich tych, którzy odpowiadają w arunkom  
uchwał i praw  zreformowanych. W zaran iu  nowocze
snej .farmacji apteki zostały opanowane pocichu ja 
kimś nowym gatunkiem  luuzi, zupełnie za ca ratu  n ie
znanym, t. zw. „technicznemi siłam i“, bardzo- wygod- 
nemi dla panów właścicieli aptek, gdyż taniem i, po- 
słusznemi i o nic nie dopommającemi się. P o  wojnie 
bolszewickiej, w której uczestniczył personel fachowy 
apteczny, pomimo zapewnień również dla reklam y i po
pularności, że wszyscy ochotnicy m ają prawo powrócić 
na dawne swe posady, odmówiono im  powrotne
go przyjęcia, chyba, że na nowych gorszych w arunkach 
t. j. jedną zm ianę z „wypuszczaniem na obiady“ , ewen
tualnie bez „w ypuszczania“ . P racow nicy nie zgodzili 
się, a pp. właściciele ogłosili lokaut i ponownie w płynę
ły całe fa lang i sił technicznych płci obojga, t. j ludzi 
tyle mających wspólnego z farm acją, co farm aceuci 
z astronom ją. Ta była podzięka pp. w łaścicieli ochotni- 
kom i rezerwistom  W ojska Polskiego.

Zaczęła się nierów na w alka głodnego z sytym. Gdy 
personel fachowy walczył, jako żołnierz, pp. właścicie
le handlowali przy  pomocy sił technicznych. N a sku
tek polemiki w prasie codziennej, in form ującej, że p ra 
cownicy zostali niesłusznie i niespodziewanie pozbawie
ni kawałka chleba, że apteki są obsługiwane przez lu 
dzi postionnych, ukazało- się w odpowiedzi w yjaśnienie 
w prasie jednego z pp. w łaścicieli większej apteki 
w W arszawie, że obojętnem jest dla chorego i jego oto
czenia, kto przygotował lekarstwo, ważnem jest tylko 
to, aby zostało ono sprawdzone przez właściciela lub za
rządzającego apteką.

1 o są fak ty  i metody, stosowane w życiu.
W Łodzi z rac ji zlej woli Zarządu K asy Chorych 

powstał zatarg  z farm aceutam i. Nakazowi krzywdzące
mu ubezpieczonych oparli się farm aceuci i porzucili 
pracę. O pinja publiczna przechyliła się na stronę p ra 
cowników farm aceutów ; potępiła stanowisko' zarządu 
Kasy, w rezultacie farm aceuci w ygrali ku  zadowoleniu 
ubezpieczonych. N aw et P . P . T. F . m oralnie poparło 
farmaceutów, lecz tylko dlatego, że zatarg  powstał w in 
s ty tucji usilnie przez nie zwalczanej, a nie z rac ji słusz
ności stanowiska pracowników.

Pracownicy w pojęciu P . P . T. F ., n igdy racji 
mieć nie mogą.

Gdy powstaje za targ  w aptekach pryw atnych, 
z przyczyny stale głodowych płac i ciężkich warunków  
pracy, w tedy z całym  zapałem tłum i się go-, zrywa po
siedzenia u inspektorów pracy, wyzywa się, iż akcją 
k ie ru ją  „pewne żywioły podejrzanej kondu ity“ , gra 
się na zwłokę, ażeby „głodem zmusić“ ogół pracowniczy 
do uległości i m ilczenia.

Tragizm  życia farm aceuty - pracow nika trw a od 
niepam iętnych czasów do dnia dzisiejszego.

Zarząd Łódzkiej K asy przejął ducha aptek p ryw at
nych i również chciał- „głodem zmusić do- pracy“ , jak
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to m iał . śmiałość powiedzieć przewodniczący zarządu 
tej insty tucji.

Zajrzyjm y teraz do w nętrza apteki pryw atnej, ja 
kie są tam  w arunk i pracy codziennej. W większości wy
padków niechlujstw o i. bezład. U tensy lji do pracy brak, 
bielizny pościelowej również, a jeśli jest, to w stanie 
opłakanym , czysty ręcznik i mydło bywa rzadkością. L a
tem duszno, zimą (i —  9° Reom ura. IJan właściciel prze
ważnie zły, zgryźliwy, p rzykry  w obejściu, często w iel
ce niegrzeczny.

Otóż, do tej „m iłe j“ atm osfery aptecznej dążyć ma 
farm aceuta nowoczesny i nie uciekać od niej. Uciekał 
ongiś, gdy tylko m ó g ł; ucieka obecnie szybciej, gdy 
otrzym ał pełne wykształcenie wyższe.

W praw dzie nigdzie na niego nie czekają, gdyż opi
li ja słusznie uważa, że miejsce farm aceuty  w aptece. 
A. otrzym uje stanowisko referen ta działu ruchu kołowe
go, Z. jest kierow nikiem  w Państw ow ym  Urzędzie P o 
średnictw a P rac y ; obydwaj rozum ieją, iż nie są na swo
ich miejscach, jednak  lepiej czują się tam , niż w p ra 
cowni apteczno-farm aceutycznej.

W jednym  z n-rów „W iadomości Farm aceutycz
nych“ w artyku le  p. Ossowskiego czytam y: „A ptekarz 
dzisiejszy, to typ zahukanego wyrobnika, k tóry  p rzystra
ja  swą wystawę m ydełkam i“ . Należy zapytać się auto
ra  powyższego, jak  m usi wyglądać pracow nik u tak ie
go w yrobnika ? O statn i chydja jest dziesięciokrotnie wię
cej zahukany, wystraszony, godny politowania.

S tan  tak i tłomaczyć należy m ałą rentownością 
aptek, k tóra ma niezm iernie niską taksę pracy. Rząd 
jednak podwyższyć taksy w yraźnie nie chce, bo nie ro
zum ie aptekarzy i zrozumieć nie może, gdyż z pośród 
nich jedni dowodzą, że dokładają, inn i jednocześnie, 
udzielają upustów instytucjom  30% , 40% , (a naw et do 
60% , co miało miejsce w Baranowiczach).

Oczywiście stosunki takie odbijają się na pracy 
i w ynagrodzeniu pracownika farm aceuty.

Dlatego też nie pomoże otwarcie jeszcze naw et 5-ciu 
wydziałów farm aceutycznych na uniw ersytetach pol
skich. W takich w arunkach, jakie są obecnie, przybę
dzie tylko ludzi więcej życiowo rozbitych. Skończą fa r 
mację tysiące, do ^«.wodu zaś w stąpią jednostki. N ie 
pójdą, bo iść tam  nie można, i błądzić będą po różnych 
urzędach, a tam  ze zdziwieniem przyjm ą jednych, od
mówią innym , k ieru jąc bezpośrednio do pracy zawodo
wej. P ó jd ą  wszędzie, lecz nie do aptek.

T rudno uwierzyć, ażeby red. Mag. F arm . F ran c i
szek H erod nie wiedział o tych stałych bolączkach i 
istotnych przyczynach braku  sił pracowniczych w zawo
dzie.

Sądzić należy, iż szan. autor rozumie, iż w takich 
w arunkach pracy i w ynagrodzenia nowoczesny fa rm a
ceuta pracować nie może i nie będzie.

I  dlatego też m isternie wysuwa oddawna u kry te  
pragnienia  pi>. właścicieli, k tórych jest wyrazicielem, 
ażeby wobec takiego stanu rzeczy stworzyć nowy typ 
wiecznego pucra, zastanaw ia się, aby uzyskać możność 
niedopuszczenia m aturzystów  do uniw ersytetu, wtłoczyć 
ich na la t 4 cło apteki, jako siłę młodą, dobrze skaczącą 
i tan ią , wiedząc zgóry, iż oni później już do uniw ersy
te tu  iść nie zechcą, bo zrozum ieją, że niem a poco.

300 —  400 maturzystów, rozrzuconych po aptekach, 
wystarczy na ła t 10. Będzie się w „nich orać“ i „uczyć 
fa rm ac ji“ tak , jak  to „daw niej bywało“ , tanio i smacz

nie.
A więc leki przygotowywać będĄ nie farm aceuci, 

a nowy zastęp m aturzystów, zawodowo niewyszkolonych. 
C ałą Polskę chcemy nasycić m agistram i i doktorami 
farm acji, ap tek i zaś zasilać młodzieżą z gim nazjalnych 
ław! W ystarczy wziąść do ręki pierwszy lepszy zeszyt W. 
F ., ażeby przekonać się, kogo poszukują pp. właściciele 
do pracy w swych aptekach. W dziale „posady zaofia
rowane“ czytam y: „Siłę techniczną rutynow aną poszu
kuję —  A systenta bez dyplomu od zaraz“ . Polecają się 
zaś: ..siła męska 4-letnia, wszechstronna p iak tyka , re
ceptura, labcratorjum , referencje pp. w łaścicieli“ .

Czy to nic nie mówi?
N ie tędy droga do napraw y stosunków!
Przeprow adźm y reform ę charakterów  własnych, 

sta,rajmy się uzdrowić stosunki w pracy, pozbędźmy 
się wszystkiego, co tak  haniebnie obrzydza pracę co
dzienną, uw ażajm y pracow nika farm aceutę za obywa
tela, a nie za parobka własnego. Dopiero w tedy dołącz
my obecne reform y, a uciekanie się do „represyjnych za
rządzeń“ w ciskania m aturzystów  do aptek „na wieczną 
p rak ty k ę“ stanie się zbędnem, jak  również i narzekanie 
na brak  pracowników, gdyż nie ubywać, a przybywać 
będzie ludzi garnących się do zawodu, ku  dobru społe
czeństwa, radości własnej i w ielkiej chlubie farm acji

SPRAWA STUDJUM FARMACEUTYCZNEGO WE LA/OWIE
O dpowiedź P. M inistra W yznań  R elig ijnych  i Oświecenia 
P u b liczn eg o  z dn. 9 czerwca 1928 r., Nr. OPrez-3100128., na in 
terpelacje posła Szczepańskiego  i tow. w  sprawie ciągłego  
n iew skrzeszania S tu d ju m  Farm aceutycznego> w  U niw ersytecie  

Jana K azim ierza  w e Lioowie.

Do Pana M arszalka Sejm u R zeczypospo lite j Polskiej.
N a przesłaną mi pismem z dnia 4 m aja 1928 roku 

L. 37 in terpelację posła Szczepańskiego i tow. z dn. 24 
kw ietnia 1928 r. mani zaszczyt udzielić następującej 
odpow iedzi:

Istn ie jące  na podstawie rozporządzenia M in istra  
W yznań i Oświaty z dnia 27 listopada 1853 r. w obrę
bie W ydziału Filozoficznego U niw ersy tetu  Jan a  K azi
m ierza we Lwowie S tud jum  Farm aceutyczne zostało 
zwinięte, uchw ałą R ady tegoż W ydziału, powziętą dnia 
30 czerwca 1924 r., a p rzyjętą do wiadomości przez 
M inisterstw o W yznań R elig ijnych  i Oświecenia P u  
blicznego.

Po likw idacji wspomnianego S tud jum  w płynął do 
M inisterstw a wniosek od W ydziału Lekarskiego U n i
w ersytetu Jan a  K azim ierza oraz m em orjał sfer apte
karskich i M agistra tu  m. Lwowa w  sprawie reaktyw o
w ania zwiniętego S tudjum .

Stojąc na stanowisku, że wobec licznych braków  w 
organizacji, i wyposażeniu istniejących czterech stu- 
djów farm aceutycznych, należy dążyć do doprowadze
n ia do poziomu należytego tych studjów  przed pow-' 
niem  do życia piątego studjum , M inisterstw o W. R. i
O. P . celem wszechstronnego oświetlenia sprawTy zwró
ciło się do wszystkich uniw ersytetów  państwowych po
za U niw ersytetem  Lwowskim z prośbą o wyrażenie opi- 
n ji  w  powyższej sprawie.

W szystkie nadesłane opinje pomienionych uniw er
sytetów zgodnie stw ierdzały, źe istniejące cztery ód-
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działy farm aceutyczne najzupełn ie j w ystarczają na za
spokojenie potrzeb w danym  zakresie, że zarówno brak 
lokali w Uniw ersytecie Jan a  K azim ierza na pomiesz
czenie potrzebnych pracowni, jakoteż niew ystarczająca 
nawet na potrzeby istniejących oddziałów ilość sił nau 
kowych czyni zbędnem tworzenie nowego ośrodka stu- 
djów farm aceutycznych, tem bardziej, że obecna pro
dukcja absolwentów farm acji w zupełności pokrywa 
zapotrzebowanie sił fachowych w k ra ju .

Ponieważ w dodatku wchodziły przy powzięciu 
odnośnej decyzji w grę także względy oszczędnościowe 
naw et przy gotowości o rganizacji aptekarskich okaza
nia pomocy w pomieszczeniu i zaopatrzeniu zakładów, 
M inisterstw o zarządzenia,, likw idującego S tud jum  fa r
maceutyczne w U niw ersytecie Jan a  ^Kazimierza we 

Lwowie" nie zmieniło i do tej chw ili objektyw nych po
wodów tak ie j zm iany iiie widzi.

Proszę P an a  M arszalka o podanie powyższej odpo 
wiedzi do wiadomości P P . In terpelantów .

M in is te r: (— ) Dóbrućki.

I ZJAZD APTEKARZY KOLEJOWYCH.
D nia 4 listopada o godz. 10 rano w lokalu Zw. 

Urz. Kol. (ul. Żórawia N r. 8) nastąpiło  otwarcie T 
Zjazdu farm aceutów , zatrudnionych w aptekach k o le jo  
wych i dyrekcyjnych składnicach sanitarnych. N a 
zjazd przybyło 16 przedstaw icieli z dyrekcji kolejo
wych: Poznańskiej, Radom skiej, W arszawskiej i W i
leńskiej, c-raz zaproszeni goście w osobach: p. Naczel
nika Ocldz. Sanitarnego D yr. W arsz. D ra  J . Suraw skie- 
go; p. K ierow nika P rzychodni C entralnej D yr. W arsz. 
D ra  W . Gronowskiego; pp. przedstaw icieli Zarz. Oł. 
i Zarz. Z. U. K . : J. Augustynow icza, Z. Brydacleiega, 
J . M ichalskiego i J. N owakow skiego; p. redaktora 
„Łącznika“ (organ Z. U. K .), .4. Jaquem ert'a ;
pp. przedstaw icieli P . P . T. Farm ac., D ra  M. A rndta  
i W . Borejszy; pp. przedstawicieli Z. Z. Farm ac. P rac . 
R. P .. Oz. F ink-F inow ickiego i  R. Stockiego, 
oraz p. Inspektora Farm aceutycznego Ogólno-Państw  
Zw. K as Chorych, Mg. H. Skwarczyńskiego.

P o  pow itaniu osób zaproszonych i uczestników i 
po zagajen iu  obrad przez członka Kom. Organ. Zjazdu 
p. F. Gierasińskiego  (kierow nika apteki przy st. W ar
szawa-Wsch.), przewodnictwo objął p. G órśki (kierow
nik  apteki w Skarżysku), zapraszając na asesorów: 
Wł. M azurkiewicza (za.st. k ier. apteki przy st. W arsz.- 
GL), J. Pasławskiego  (kier. skł. san. dyr. W ileńskiej)
i. W . W aśkówskiego  (kier. apt. kol. przy st. W arsz.-Gł., 
ul. Chm ielna 69)

Przem ów ienia pow italne w ygłosili pp. D r. M \, 
A rn d t, Oz. F ink-F inow icki, II. Skw arczyński, J . A u 
gustynow icz i Ii. S to c k i , poczem nastąpiło odczytanie 
referatów  na tem aty: „O rganizacja pracy w aptekach 
i składnicach san itarnych  na P . K . P .“ przez W . Waś- 
kówskiego  i ,,Spraw a etatów i uposażeń aptekarzy ko
lejow ych“ przez Wł. M azurkiewicza.

N astępnie kol. T. G ierasiński stw ierdził, iż wolą 
większości farm aceuci kolejowi organizują się w zrze
szenie przy Z. U. K ., przem awiając ponadto za jedno- 
czesnem zapisaniem  się do Z. Z. F . P . R. P .

Kol. F . Z ie liń sk i (Lublin) : o nieodpowiednich 
lokalach i urządzeniu wewnętrznem aptek, jako zjaw i
sku ogólnem.

Kol. J. P asław ski: o za trudn ian iu  personelu n iefa
chowego.

P . D r. -/. Siiraw ski w przem ówieniu swem pod
kreślił, iż zrealizowanie postulatów, wyniesionych przez 
zjazd, a dotyczących zagadnień, poruszonych w re fe ra 
tach, stanie się o wiele łatw iejszem  dopiero po uzasad
n ieniu  przez tenże zjazd celowości istn ien ia  aptek kol.

Kol. M . Bloch  stw ierdza istn ien ie dwuch aptek 
kolejowych K asy Chorych w Poznaniu , prowadzonych 
wzorowo, co do których stosowany jest dokładny nad
zór p(tzez Inspektorów  F arm . tak , jak  tego wym aga u- 
staw a; zdaniem  mówcy celowość istn ien ia  aptek kol. 
jest wyraźną, przedewszystkiem ze względu fia dobro i 
wygodę odbiorców —  kolejarzy, dalej —  finansowego 
i obronę przeciwgazową państwa.

P p . przedstaw iciele Z. TJ. K. dowodzą konieczności 
poczynienia inw estycji w istn iejących aptekach kol. 
któreby stały się pierwszemi wzorowemi aptekam i kole
jowych K as Chorych, do czego Z. TJ. K . konsekw entnie 
dąży, przeciw staw iając się należeniu kolejarzy do te ry 
torialnych kas chorych. Celowość istn ienia , ściślej— do
chodowość apt. k. zejść m usi na p lan  d rug i wobec wy
gody i dobrej obsługi pracow nika kolejowego, jak ą  ten 
że pracownik przedewszystkiem w dobrze postawionej 
apteee kolejowej znaleźć może. Wreszcie, uznając po
trzebę istn ien ia  apt. k., należy siłą rzeczy uznać i dą
żenie aptekarstw a kol. w dziedzinie popraw y b y tu  i u- 
stalenia stosunku służbowego.

P . D r_  W. Gronowski w skazuje na znaczną roz
bieżność poglądów, co do celowości istn ien ia  apt. k., ob
serwowaną u  wszystkich grup zainteresowanych.

P . D r. M. A rnd t podkreśla różnice, istniejące mię
dzy- aptekam i publiczneńii a zakładowemi, jako zja
wisko, w ynikające z n a tu ry  rzeczy, zmuszające ap teka
rza prywatnego do znacznych wkładów celem obsłuże
n ia  najszerszych w arstw  ludności, a pozw alające insty
tu c ji państwowej lub kom unalnej do ograniczenia się 
w tym  względzie do m inim um .

O godz. 2-ej ogłoszoną została przerw a obiadowa.
W obradach od godz. 5-ej poza uczestnikam i — 

farm aceutam i wzięli udział li ty lko przedstawiciele 
Z. U. K., pp. J- A ugustynow icz i J. Nowakowski. P rze
wodniczył W. AVaśk'owski.

P rzy ję to  szereg rezolucji z dziedziny organizacji 
pracy i uposażenia, polecając przedłożenie ich władzom 
kolejowym i adm in istracy jnym  w ybranem u zarządowi 
w osobach: T. Gierasieński.ego, W ł. M azurkiewicza i 
W. Waśkowskiego.

Uchwalono pow stanie organizacji, jako ..Zrzesze
nie A ptekarzy K olejow ych“ przy Z. U. K . Zastana
wiano się nad przystąpieniem  członków „Zrzeszenia“ 
do jednej z istn iejących kornoracji zawodowych: 
Z. Z. F . P . R. P ., albo P . P . T. F . lub przyczynieniem  
się do pow stania nowej organizaci! „Farm aceutów  Au
tek Zakładów“ w calem Państw ie, lecz decyzji nie 
powzięto, polecając zarządowi stopniowe badanie te
go zagadnienia".

Zam ykając Zjazd około godz. 21-ej przewodniczący 
gorąco dziękował wszystkim  przybyłym  za uczestnictwo 
oraz przedstawicielom  Z. U. K . za prawdziw ie koleżeń
skie odniesienie się do potrzeb aptekarstw a kolejowego.

K om itet O rganizacyjny Zjazdu:
Wł. M azurkiew icz. T. G ierasieński. W . Waśkowslci. 

W arszawa, 15.X I  1928 r.



208 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr.  11

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

N a posiedzeniach K om itetu Wykonawczego Z. GL, 
w dn. 27.IX  i 1 6 X 1  rozpatryw ane były, względnie za
łatwione zostały, spraw y następujące:

zebranie jednodniowego zarobku celem dopełnie
nia funduszu zapomogowego;

przyjęcie udziału w ogólno-polskim Zjeździe P ro 
wizorów i M agistrów  farm acji nieposiadających ap tek ; 

likw idacja kursów Prow izorskich w Ł odzi; 
przyjęcie udziału w uroczystym obchodzie ku  czci 

Ignacego Łukasiewicza w K rośnie, przyczem uchwalo
no na budowę pom nika wyasygnować zł. 100, oraz ogło
sić zbiórkę w Oddziałach Związku;

kw estja wym ówienia umowy zbiorowej i posad w 
Warszaw. Powiatow ej K asie Oh.;

poprawa bytu  pracowników aptek p ryw atnych ; 
przyznanie zapomogi koł. Piotrow skiem u, zwolnio

nemu z posady z powodu choroby;
oraz cały szereg spraw, zw iązanych z wykonaniem  

uchwal ostatniego Zjazdu.
T erm in  posiedzeń K om isji ustaw y aptekarsk iej 

ustalono na d. 24 i 25 listopada r. b.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

K om itet Jubileuszow y 25-lecia „Fairm acji“ roze
słał do byłych członków Towarzystwa pismo następu
jące:

W  roku bieżącym przypada 25-letnia rocznica za
łożenia Towarzystwa W zajem nej Pomocy „F arm ac ja“ , 
najstarszej organizacji pracowniczej na terenie b. K on
gresówki.

Od chw ili wskrzeszenia P aństw a Polskiego i pow
stania ogólnopaństwowego Związku Farm aceutów  P ra 
cowników zakres działalności dawnej „F a rm ac ji“ prze
ją ł na siebie Oddział Wairszawski tegoż Związku.

W czasie swego istn ien ia  organizacja ta  przecho
dziła okresy bujnego rozkw itu i wytężonej pracy, k ie
ru jąc  w ysiłek swój nie tylko dla dobra stowarzyszo
nych, lecz niem niej i dla dobra zawodu jako  całości. 
W szeregach organizacji czynnych było w ielu członków, 
zajm ujących dziś wybitne stanowiska w  świecie nauki, 
na urzędach państwowych i w  insty tucjach społecznych.

Celem uczczenia przypadającego 25-lecia „F arm a
c ji“, w ydaną zostanie m onografja historyczna, do któ
re j m aterja ły  zbiera powołany ku  tem u K om itet Ju b i
leuszowy. P ragnąc  możliwie dokładnie odtworzyć dzie
je Towarzystwa, jakoteż uczcić zasługi osób, k tóre nad 
rozwojem Towarzystwa pracowały, K om itet Ju b ileu 
szowy zwraca się niniejszem  z uprzejm ą prośbą do 
Wielce Szanownego P an a  o łaskawe udzielenie nam  
szczegółów dotyczących współpracy Jego w Tow. „ F a r
m acja“ , chociażby w form ie bardzo treściw ej oraz o na
desłanie swej podobizny celem zamieszczenia w mono- 
gtraf ji.

O dniu  obchodu rozesłane będą zawiadom ienia 
wraz z zaproszeniami przyjęcia udziału  w uroczystości.

* * *

P r o t o k ó ł  z e b r a n i a  Z a r z ą d u  O d 
d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  z d n i a  6 l i s t o 
p a d a  1928 r.

Obecni koledzy: Przewodniczący Stocki, Siecińslci, 
F inh-F inow icki, Nałęcz, SzyszJco.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokułów,
2. Spraw y K as Chorych,
3. Uroczystość 10-lecia,
4. Sprawozdanie ze zjazdu aptekarzy kolejowych,
5. W olne wnioski.
1. Odczytano protokuł poprzedniego zebrania Za

rządu oraz ostatniego walnego zebrania i skonstatowa
no, że wszystkie postulaty  zostały przez sek re ta rja t za
łatwione.

2. a) L ist kolegów Żyrardow skiej K . Ch., w któ
rym  koledzy piszą o pozostawienie status quo w sprawie 
zaw arcia umowy aż do powrotu kom isarza K. Cb. — 
Przyjęto do wiadomości.

b) Wobec wymówienia umowy przez Warsiz. Po
wiat. K . Ch. z d. 1. X I. uchwalono zażądać od kole
gów wszystkich aptek W arsz. Pow iatowej K . Ch. wy
czerpujących danych co do niedotrzym ania przez Pow. 
K. Cli. zobowiązań, zaw artych w ostatn iej umowie.

c) W sprawie W arszaw skiej Iv. Ch. uchwalono de
legować do kom isarza K . Cli. kolegów Stockiego i N a
łęcza o załatw ienie: 1) spraw y czasowych farm aceutów .
2) spraw y w yrów nania poborów dla wszystkich m agi
strów i prowizorów, 3) w spraw ie zapomogi świątecznej 
względnie zimowej lub 13 pensji.

3. W związku z nadchodzącemi uroczystościami 
10-lecia Niepodległości Polski uchwalono ograniczyć 
się zamówieniem 150 biletów na uroczystości.

W związku zaś z uroczystościami 25-lecia F a rm a
cji, oraz jednocześnie 10-lecia Związku uchwalono pole
cić w ybranej kom isji jaknajszybsze rozpoczęcie prac 
organ i zacy j n ych.

Uchwalono jednocześnie przystąpić z powodu ju 
bileuszu do zbierania składek i utworzenia funduszu 
na budowę w łasnej siedziby Związku, przyczem nosta- 
nowiono na najbliższem  walneni zebraniu wnieść pro
jek t opodatkowania się na powyższy ceł oraz prosić Za
rząd Główny, aby zechciał zwrócić się. do innych od
działów Związku o poparcie powyższego celu.

4. Sprawozdanie ze zjazdu koleiowych farm aceu
tów złożyli kol. kol. S to ck i i  F ink-F inow icki. Zjazd 
był zorganizowany nieudolnie i praw ie żadnych rezo- 
lucyj nie uchwalono.

5. W związku z będącymi na czasie postulatam i 
samowystarczalności gospodarczej w Polsce, uchwalono 
jak n a j usilniej popierać w ysunięte postulaty prze/ 
sncleczeństwo i w tym celu postanowiono przez Zarząd 
Główny zwrócić się do D epartam entu  Służby Zdrowia 
o znowelizowanie ustawy o specyfikach zagranicznych, 
jednocześnie zaś zwrócić sio do kom isarza K . Ch.. do 
W ydziału Aptecznego K . Ch. oraz do prasy społecznej, 
propagując całkow ite usunięcie z katalogu K asy Ch. 
wszystkich bezwartościowych i małowartościowych spe
cyfików zagranicznych, a popierać wyłącznie wyroby 
krajow e.

P rzy jęc i zostali do Związku: kol. Sulim ięrski J e 
rzy, mag. Dymowska M arja.
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W zw iązku z projektowanym  przez R. O. Z. P . U. 
tygodniem  propagandy uchwalono wyznaczyć na ten 
cel 100 (sto) złotych.

* * *

W  początkach listopada r. b. Zarząd Oddziału W ar
szawskiego Z. Z. I ’. P . zwrócił się do P . P . T. F . o 
o wyznaczenie term inu  w celu odbycia z przedstaw icie
lam i naszego Związku konferencji w spraw ie podwyż
k i pensji pracownikom  aptek m. W arszawy, w związ
ku z zamierzoną podwyżką taksy aptekarskiej. D nia
10.X I  otrzym aliśm y odpowiedź, iż pp. właściciele aptek 
uchylają się od podobnej konferencji, uważają 
bowiem, iż pobory pracowników są i tak  zaduże- w sto
sunku do obecnej taksy.

Wobec tego Zarząd Oddziału W arszawskiego po
stanowił zwrócić się z gorącym apelem do ogółu kole
gów pracowników aptek pryw atnych o zapisyw anie się 
w poczet członków Związku, k tóry  inając poparcie 
kolegów, będzie mógł w ystąpić w powyższej sprawie 
więcej energicznie.

Zebrani w dniu  1 8 X 1  Koledzy pracownicy aptek 
Warsz. Pow iat. K asy Ch. uchw alili, w  myśl postano
w ienia Zjazdu Delegatów, wypisać się in  grem io ze 
Związku P rac , K as Ch.

* * *

P rz y  Związku organizuje się kom plet no
woczesnych tańców pod k ierunkiem  baletm istrzyni p. 
Kostaszew skiej.

Życzących brać udział w komplecie prosim y zgła
szać się do sek re tarja tu  Związku, B racka 18, bezpośre
dnio lub przez delegatów poszczególnych aptek.

Cena za lekcję 2 złote.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
S p r a w o z d a n i e  z c z y n n o ś c i  O d d z i a ł u  

za czas od 25 lutego do 15 września r. b.
Zarząd O ddziału Lwowskiego odbył w tym  czasie 

2 walne, zebrania, 11 posiedzeń W ydziału, —  udzielił 
k ilk u  kolegom pożyczki zwrotne i zapomogę.

W  spraw ie ustaw y aptekarskiej Oddział przesłał 
swe popraw ki do p ro jek tu  rządowego ustawy apt. Za
rządowi Głównemu Zw. Zaw. F arm . P r . do dalszego 
użytku.

W  bieżącym roku zaw arliśm y umowę zbiorową z 
Zarządem K asy Chorych ni. Lwowa w sprawie podwyż
k i płac, k tóra jest obecnie więcej korzystna dla pracow
ników  jak  poprzednia.

W umowie tej najważniejszym  punktem  jest sy
stem pracy, podwójna zm iana i pobory wyższe jak  w 
aptekach pryw atnych, dalej sposób przyjm ow ania i w y
dalan ia  pracownika, przejście do stabilizacji. W każ
dej sprawie porozumiewaliśmy się z Zarządem Głów
nym.

D nia  8 m arca br. odbyły się wybory do K om isji 
powstać mającego funduszu stypendyjno-pożyezkowego 
przy Związku, którego referentem  został w ybrany kol. 
M r. Z. B uxdorf, do K om isji ustaw y ap tekarsk iej powo
łano kol. M’r. S. S teina, do K om isji finansowej —  
kol. M r. B. W ohlmana, do K om isji interw encyjnej —  
kol. M r. I. C ellerm ajera, do K om isji studjum  farm ac. 
kol. M r. S. Jezierskiego.

Oddział rozpoczął już  pracę nad stworzeniem ta 
kiego funduszu stypend.-pożyczkowego Wiscli. M ałopol
ski., z którego będą mogli czerpać fundusze koledzy, 
którzy nie ukończyli jeszcze studiów  i w tym  k ierunku  
powstał K om itet’ k tóry  wszedł w kontakt z Tow arzy
stwem A ptekarskiem  we Lwowie, celem wspólnego zor
ganizow ania wym ienionego funduszu. Spodziewać się 
należy, iż w najbliższym  czasie fundusz będzie urucho
miony, tak, że koledzy stud ju jący  -w tym  roku będą 
mogli z niego korzystać.

W projekcie prac Zarządu Oddziału Lwowskiego 
jest obecnie staran ie się o reaktyw ow anie W ydziału 
K ondycjonujących M agistrów.

W m iesiącu kw ietn iu  br, urządzono bankiet z oka
zji zamianowania kol. M r. St. Jezierskiego inspektorem  
farm aceutycznym  Województwa Lwowskiego.

D nia 20 m aja br. o godz. 12 w poł. odbył się Zjazd 
Pracowników A ptek K asy Chorych w spraw ie w yna
grodzenia i pracy.

W m iesiącu czerwcu br. delegat. Związku kol. Mr,
I. Cellerm ajer reprezentował Związek na Y I. Zjeździe 
O rganizacji H ig jenistów  Polskich" k tóry  odbył się we 
Lwowie.

D nia 7, 8, 9 września br. odbył się we Lwowie 
Zjazd Delegatów Związku Zaw. Farm ac. P r .  Rzeczypo
spolitej Polskiej.

W czasie s tra jk u  pracowników aptek K . Ch. w Ło
dzi interesow aliśm y się gorąco i poparliśm y ich po
stu laty  tak  m oralnie, jak  i m aterja ln ie .

Zarząd Zw, interw enjow ał w dwóch w ypadkach w 
sprawie zatargu  kolegów przez zwołanie Sądu Koleżeń
skiego.

Dalsza praca Zarządu O ddziału Lwowskiego dla 
pożytku kolegów zależy od intenzyw nej współpracy 
wszystkich koleżanek i kolegów.

Specjalnie piekącą sprawą jest zaleganie z w kład
kami, co przy wzmożonych w ydatkach organizacyjnych 
uniemożliwia racjonalną pracę.

Zarząd Oddziału apeluje więc, by Koleżanki i K o
ledzy interesow ali się i popierali poczynania Zarządu 
Związku. ,

' z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.,
Na ogólnem zebraniu  O ddziału w dn. 29 września 

r. b. został w ybrany nowy Zarząd który  ukonstytuo
wał się jak  następuje:

A ntoni K alick i —  przewodniczący; Borys R ubin- 
rau t —  vice-przewodn.; B ronisław  M azurkiewicz —  
sekretarz; Jan  K otyn ia— skarbn ik ; E dw ard  Pożerski, 
Jakób Festnesztadt, M arja  K apłańska, K azim ierz J a 
worowski —  członkowie zarządu.

B iuro pośrednictwa pracy objął kol. A ntoni K a 
licki —  przewodniczący.

Z ODDZIAŁU KALISKIEGO.

W dniu 3 października r, b. Koledzy-p.racownicy 
apteki K asy Ch. pismem Kom isarza powiadomieni zo
stali, iż K asa odmawia im opłacania wpisów szkolnych 
za dzieci, kształcące się w zakładach średnich, wyższych 
i specjalnych, jak  to przew iduje sta tu t służbowy Po
wiatowej K asy Ch. w K aliszu (§ 23).
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Wobec powyższego Zarząd Główny Z. Z. F . P . 
zmuszony był interweniow ać, przesyłając K . Cli. w K a 
liszu pismo następujące:

O ddział Związku Zawodowego Farm aceutów  P racow ni
ków w K aliszu  zaw iadom ił Z arząd Główny Zw. Zaw. F arm a
ceutów  o w ypow iedzeniu przez K asę Chorych w K aliszu  mo
cy obow iązującej S ta tu tu  służbowego pracow ników  P ow iato 
wej K asy  C horych w K aliszu, co w konsekw encji spow odow a
ło odmowę ze strony  K asy  C horych w ydaw ania na rzecz p ra 
cow ników  św iadczeń, należnych pracow nikom  z m ocy w ym ie
nionego s ta tu tu  służbowego.

W niniejszej spraw ie Z arząd Głów ny Zw. Zaw. Farm a- 
ceutów -Pracow ników  uw aża odmowę w ydaw ania św iadczeń 
dotychczas o trzym yw anych pracow nikom  K asy  C horych za n ie
słuszną i pozbaw ioną dostatecznych  podstaw  praw nych z n a 
stępu jących  powodów:

W ym ieniony s ta tu t służbowy pracow ników  Pow . K asy 
C horych w K aliszu  z chw ilą p rzy jęc ia  go do w iadom ości przez 
pracow ników  i zatw ierdzenia  przez R adę K asy  C horych uzy
skał moc um ow y pom iędzy stronam i, a um ow y w m yśl art. 1134 
K. C. s ta ją  się praw em  d la  tych , k tó rzy  je  zaw arli, i odw ołane 
być mogą ty lko  za w zajem ną zgodą stron  lub z przyczyn  przez 
praw o dozwolonych.

Równocześnie zaznaczyć należy, iż praw o zabran ia  w tr a k 
cie trw an ia  umowy o .p ra c ę  sam owolnego obniżania w ynagro
dzenia pracow ników  przez pracodaw cę.

W ym ieniony s ta tu t służbowy jak o  w yraz umowy pom iędzy 
K asą Chorych, jako  osobą p raw ną z jednej strony  a  p racow 
nikam i z drugiej stro n y  nie może być ani uchylony, ani zmie
n iony drogą decyzji czy to  U rzędu Ubezpieczeń, czy też ja k ie j
kolw iek innej w ładzy adm in istracy jnej, gdyż O kręgow y Urząd 
U bezpieczeń nie jes t upow ażniony do uchylenia  cyw ilnych zo
bow iązań K asy  C horych jako  osoby praw nej w zględem osób 
trzecich.

Zobow iązania tak ie  mogą upadać ty lko  w sposób w p ra 
wie cyw ilnem  przew idziany, a  w szczególności zobow iązania 
K asy  C horych względem  pracow ników  mogą być umorzone 
względnie zm ienione za zgodą ty ch  pracow ników  lub też przez 
rozw iązanie w sposób praw em  przew idziany umow y o pracę.

S tanow isko nasze całkow icie zresztą uzasadn ia  orzeczenie 
M inistra P racy  i O pieki Społecznej z dn ia  4 lipca  1928_ r. 
Nr.37 30 (Pr. Gab.) u s ta la jące  stosunek  służbowy pracow ników  
in s ty tuc ji ubezpieczeniow ych, jak o  stosunek  służbowy pryw at- 
no-praw ny, przeto  w zajem ne obow iązki i up raw nien ia  stron 
w inny być regulow ane w edług zasad p raw a obligatoryjnego, 
o ile nie zostały  uregulow ane przez specjalne przep isy  praw a.

Z pow yższego w ynika, iż Pow iatow a K asa  Chorych w 
K aliszu zobowiązaną je s t w ykonyw ać swe zobow iązania w zglę
dem pracow nikow , w ypływ ające z w ym ienionego s ta tu tu  służ
bowego, dokąd moc obow iązująca s ta tu tu , jako  umowy między 
stronam i n ie zostanie w tryb ie  praw em  przew idzianym  uchy
loną.

M ając na uwadze przytoczone okoliczności, Związek Za
w odowy Farm aceutów  Pracow ników  uprasza  Pow iatow ą K asę 
C horych w K aliszu  o w ykonanie na  rzecz pracow ników  ciążą
cych n a  niej zobowiązaTi, w przeciw nym  razie pracow nicy- 
farm aceuci będą mieli praw o uw ażać umowę o pracę za roz
w iązaną z winy pracodawcy.

Z ODDZIAŁU BIAŁOSTOCKIEGO.

D nia 21 .X r. b. odbyło się doroczne walne zebranie 
członków O ddziału Białostockiego, na którem  został 
w ybrany nowy Zarząd w składzie: R ogalski Bolesław—  
prezes, Ozder R. ■— w.-prezes, Ł a p iń sk i Stanisław  — 
sekretarz, S trza łkow sk i Leonard, —  skarbnik, Radzi- 
szeiuski A n to n i —  pośrednictwo pracy. Zastępcy: — 
Gorbunowa M ., Piórko  K. Komisja R ew izyjna: Ga
bryel,rwicz W ładysław , B ujno  Stanisław .

Z ODDZIAŁU WŁOCŁAWSKIEGO.

Na walnem zebraniu  Oddziału, odbytem w dniu  
28.X .1928 r. powołano zarząd w składzie: Prezes —  
P io tr  Ł ukszys. Sekretarz —•• A n to n i Parnow ski. S karb 
nik  —  W ładysław  Guziak. Kom isja R ew izyjna: S ta 
nisław M ajczyńslci i Irena W ąsowska.

Z ODDZIAŁU PIOTRKOWSKIEGO.

Uchwałą zebrania z dnia 4 .X I siedziba O ddziału 
Piotrkow skiego została przeniesioną do Tomaszowa, a 
Zarząd ukonstytuow ał się jak  następuje: P rzew odni
czący —  Al. Frankow ski. Sekretarz —  S t. H irner. 
Skarbn ik  —  J . B łeszyński. D elegat z P io trkow a — B. 
Skrzyński, D elegat z. Radom ia —  F. Aleksandrowicz. 
Adres dla korespondencji: Tomaszów Mazowiecki, ul. 
Gustowna 35, S tefan  H irner.

Z Grupy Farmac. Tow. Wiedzy Wojsk.
D nia 26 września rb. o godzinie 19-ej w lokalu 

Szkoły Podchorążych S an itarnych  odbyło się zebranie 
miesięczne G rupy Farm aceutycznej T. W. W.

Członków obecnych 23-ch.
Przewodniczył ppłk. Sokolewicz, protokuł prowa

dził kpt. Beranek. Odczytany przez kpt. B eranka 
protokuł z poprzedniego zebrania miesięcznego został 
przez obecnych zatwierdzony.

Zabrał glos ppłk. Popław ski, streściwszy przebieg 
analizy  gazu świetlnego, zademonstrował użycie apara
tu  Buntego, w którym  pochłanianie odbywa się w sa
mej biurecie m iarowej, a pow stająca różnica ciśnień 
w ykazuje natychm iast procent pochłoniętego gazu. We- 
dług tej metody z łatwością mogą być określone: tlen—  
alkalicznym  rozczynem pyrogallolu, dwutlenek węgla—  
ługiem  potasowym, węglowodory ciężkie —  wodą bro
mową i tlenek węgla —  CuCl.

N astępnie por. P ik u lsk i mówiąc o otrzym yw aniu 
kauczuku naturalnego oraz w ulkanizacji tegoż, przepro
wadził bardzo drobiazgową analizę wyrobów gumowych, 
jak  metodą Aksolroda, polegającą na brom owaniu wę- 
glowodrów kauczuku, tak i dającą znacznie pewniejsze 
w ynik i metodą G. H ubenera, przez określenie siark i 
zw iązanej, t. j. w ulkanizacyjnej. Posługując się powyż- 
szemi metodami, można określić z najw iększą dokładno
ścią, jak  napełniacze tak  i faktysy, węglowodory gu 
taperk i i balata, również su lfa ty  i sulfidy, regeneraty 
i odpadki gumowe oraz ciała bitumiczne.

W Związku z m ającym  się odbyć w roku przyszłym 
w Londynie V Kongresem  F arm ac ji W ojskowej, prze
wodniczący ppł. Sokolewicz zaproponował opracowanie 
re fera tu  na te m a t: „A naliza chemiczna i fizyczna szkła 
i wyrobów gumowych“ . Opracowanie powyższych tem a
tów powierzono ppłk. Popław skiem u, i por. S tankiew i
czowi.

Na tern o godzinie 21.15 posiedzenie zamknięto.
* * *

D nia 31 października r. b. o godz. 19-ej w lokalu 
Szkoły Podchorążych San itarnych  odbyło się zebranie 
G rupy Farm ac. Tow. W iedzy Wojskowej. Członków
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obecnych 24-ch. Przew odniczył ppłk. Sokolewicz, proto- 
ku ł prowadził kpt. Beranek.

Odczytany przez kpt. Bcranka  pralek u! / > j • ....
dniego zebrania miesięcznego z popraw ką ppłk. Sokole- 
wicza, został przez obecnych zatwierdzony.

N astępnie D r. F ahicki w odczycie na tem at „ P re 
p araty  tarczykowe i ich wzorcowanie“ , mówiąc o w iel
k iej roli gruczołu tarczykowego oraz o fizjologicznych 
czynnościach tego, wskazał na zm iany patologiczne, jak  
przy niedomodze tarczycy, tak  i przy je j przeroście. 
Z preparatów  tarczykowych omówił proces otrzym yw a
nia jodothyriny  B aum ana i thyradenu, jak i produkuję 
w stanie suchym firm a ,,M agister K law e“ , przechodząc 
do syntezy związków czynnych tarczycy, przytoczył po
gląd Ostvalda i K endala na thyroxynę, podobną, w 
swym składzie do tryp to fanu , nadm ieniając, że firm a 
„M agister K law e“ zaczęła syntetycznie produkować 
thyraden  metodą M arringtona. Oo do badań p repara
tów tarczykowych, to obecnie stosuje się, jak  metodo 
biologiczną G uterm ana, tak  i najlepszą z dotąd zna
nych metodę B einhard ta .

Po w yśw ietleniu film u przedstawiającego sposoby 
produkcji preparatów  w yrabianych przez firm ę „M agi
ster K law e“ , posiedzenie o godzinie 21.30 zamknięto.

otrzym ując skrom ny żołd. co m oralnie i m aterjaln ie  źle w pły
wa na ich obowiązki rodzinne i społeczne.

Felczerzy już daw no uzyskali p raw a oficerskie. Możeby 
i nasze w ładze związkowe znalazły  drogę do zm iany tycli 
krzyw dzących w arunków  służby w ojskow ej d la  naszych kole
gów pomocników — tych  „osta tn ich  M ohikanów", ja k  nas sw e
go czasu nazw ano, z k tó rych  jednak  jeszcze w ielu obowiązek 
służby wojskowej spełniać musi.

M. Ząbek. 
sek re tarz  O ddziału K ieleckiego, 

oficer rezerw y W. P.

Głosy Czytelników.
W  zw iązku z rocznicą D ziesięciolecia N iepodległości k re 

ślę słów k ilka  z życia kolegów -farm aceutów , biorących czyn
ny  udział w w alkach, jak  rów nież tych , k tó rzy  w służbie sa
nitarnej lub innej pomocniczej oddali usługi Ojczyźnie.

P rzedew szystk iem  wspomnę o tych. k tó rych  nazw iska 
zapisane są w liis to r ji  w ojny złotemi zgłoskam i, jak  poległych 
w śród wielu innvch ś. o. Podolskiego i K ow alczyka, k tó rzy  
w m undurach oficerskich, zdobytch w ierną służbą Ojczyźnie, 
oddali za N ią życie.

W  roku  1917-vm w ielu z naszych, opuszczając pracę w 
aptekach., w stąpiło  do legjonów . Nie będę w yszczególniał ich 
kolei życia i p rzejść  w służbie w ojskow ej; znane ,są nam  ogól
nie z życia Legjonów . Jed n i z n ich pozostali do dn ia  dzisiej
szego w  służbie czynnej, porzuciw szy farm ację; d rudzy  po 
spełnieniu obow iązku_w ojskow ego w rócili do zaw odu i są w 
szeregach naszych  z powrotem . , , ,

W  czasie w ojny bolszew ickiej (rok 1919—20) spotykałem  
kolegów  pomocników, k tórzy , uk ryw ając  swój stopień nauko
w y i fachow y, na  podstaw ie k tórego u staw y  w ojskow e nie 
przew idyw ały  stanow iska pom ocnika, jak o  ap tekarza , zgłaszali 
si/e oo przejściu  ćwiczeń rek ruck ich  do swych dow odcow z 
rirośha o w ysłanie na  front. K olegów  tvch  spotykałem  pozm ej, 
iako  kom endantów  patro li san itarnych  w stopniach st. szere
gowców lub kaprali, zależnie od przesłużonych “ j ^ ę c y  Tą 
sam ą funkcję  pełnili różni inni. m eposiadający  ‘ kw a
lifikac ji an i naukow ych, ani fachow ych prócz bardzo prow i
zorycznych wówczas kursów  podoficerskich sani .. •

W spom inam  dziś o nich dlatego, że by li to  nasi 
dzv, k tó rzy  albo pełnili ciężką służbę w okopach a • • ; <
żołnierza—san itarjusza . nie da jąc  tam  żadnej wiedzy . d 
dając jednak  prace ciężką i niebezpieczna. A ^ a s e m  w ar> 
tekach  w ojskow ych obow iązki ich pełnili felczi3 
Czerwonego K rzyża. Nie będę w spom inał innych faktów ■ * - -  
c ia koszarow ego tych  nomocnikow. często zle trak tó w an jc .i 
bez w zględu na  ich w ykształcenie fachowe. _ _

To też w uroczystym  d la  każdego po laka dniu D ziesię
ciolecia N iepodległości, w spom inaiąc m in:one la ta  c ęzk ie j n ie
woli i w ojny, z dum ą powiedzieć możemy, że i nasz zawoo 
dał z siebie szeregi obrońców  i w iernych synów  Ojczyzny.

Jad n ak . ja k  wiemy, inne p raw a n re li pom ocnicy w .a^' 
m iach obcych — posiadali pew ne praw a oficerskie, natomiast, 
u nas w dalszym  ciągu dosłużyć się m ogą ty lko  stopnia pod
chorążego rezerw y, na  ćw iczenia b ran i są jak o  podoficerowie.

K r o n i k a .
Dyplomy m agistra farmacji na U niw ersytecie Jagiel

lońskim w Krakowie w dn iu  20 październ ika  b. r. uzyskali: 
C hudzińsk i Tadeusz. F ija łków na  H elena. D ubeltow iczów na A- 
niela, Orzaba S tanisław , K ram arzów na K arolina, M orawska 
Mar ja  Nowak Franciszek, R udzik Gerszon, Salpeterów na Sa
lomea, Sowiński Tadeusz, Szw edówna Zofja.

Dyplom y m agistrów  i absolw entów  lV -go roku studiów  
n a  w ydziale  Farm aceutycznym  U niw ersytetu W arszaw sk iego  
W  lipcu r. b. złożyli egzam in na  stopień  m agistra  farm acji: 
B arańska Jan in ą^  B allinżanka Irena , B ergier M arja, B erkm an 
Flora, C zajkow ska Jadw iga , D eryng Jakób , H ajdenberg  Józef, 
Jakubczak  Jadw iga , Jank ie lew ska  N esia, K a jle r  Szulim, K uliga 
Tadeusz, M anduk Feliks, P łońska Jan in a , Policzkiew icz Ju ljan , 
R adom yski W acław, Radziew icz Stefan, R zepecki T adeusz ' 
Skultety  Franciszka^. Sobczak Jadw iga , Strzeszew ski Edm und, 
Taborow ski R om uald. W akslich t R uchla, W nuk Jakób , Zalew
ski Tadeusz, Z drojew ska L eokadja, Ziegler A lbert. Ziółkowski 
H enryk, Złocki Adam, Żyźniew ska Zofja.

' W czerw cu i lipcu r. b. ukończyli IV -ty rok  studjów  
i złożyli egzam iny roczne: Chałko Józef, Gęliski S tanisław , 
Jakubow ski W incenty, K ow alski Paw eł, K w iatkow ski Zygm unt, 
R aciński Bogumił, Sabiniewicz Stefan.

Druga generalna inspekcja farm aceutyczna. W  m iesiącu 
październiku r. b. odbyła się genera lna  inspekc ja  farm aceutycz
na na terenie w ojew ództw a now ogródzkiego. W  inspekcji b ra 
li udział: radca _Deo. S łużby Zdrow ia Podbielsk i oraz n astę 
pu jący  inspektorzy farm aceutyczni: B alisiński (woj. kieleckie), 
H rv n aszk iew icz  (woj. w ileńskie) N artow ski (woj. lubelskie), 
P a z d c rsk i (woj. b iałostockie) i W agner (woj. łódzkie).

Nowe w ładze k o ła  farm aceutów  studentów  U niw ersy
te tu  Poznańsk iego . N a zebraniu  w alnem , odbytem  w dniu  li) 
w rześnia r. b w ybrany został zarząd w następu jącym  składzie:

Siniecki W ładysław  — prezes, K ow alczyk Stefan — w i
ceprezes, K osm alski Tadeusz — sekretarz , M inkiewiczówna 
Zofja — 2-gi sekretarz , M odrzejew ska M arta — sekcja  p e rso 
nalna, Szewczyński Je rzy  — skarbnik , S tryczyńsk i M arjan— 
sekcja  pracy, Ż ytkow iak Antoni — b ib lio tekarz  R adziński F e
liks — sekcja  pom ocy koleżeńskiej. O polski W ładysław  — 
sekcja  skryptów , G ralczyk Stefan — sekcja tow arzyska.

Dar aptekarzy W ojew. P o lesk :eijo dla Rządu R zeczplitej.
D nia 9 listopada 1S28 r. p rzy jęci bvli przez P. Wice-wo- 

jewodę Z. Skrzyńskiego w zastępstw ie W ojew ody Poleskiego 
Panow ie: Je rzy  Saski i D aw id R aków  k tó rzy  w im ieniu ap te 
karzy W ojew ództw a Poleskiego zorganizow anych w Poleskiem  
Okręffowem T ow arzystw ie Farm accutycznem  w B rześciu n/B , 
złożyli poniższą dek larac ję :

D o  P a n a  W o j e w o d y  w B r z e ś c i u  n/B.
Rozw iązanie zagadnień organizacyj pow szechnego lecze

n ia  i racjonalnego  zaopatryw an ia  ludności w dobre leki jes t 
przedm iotem  usilnych  s ta rań  R ządu R zeczypospolitej Polskiej.

Ogrom prac  skierow anych do pom yślnego rozw iązania 
tych  zagadnień w skazuje  n a  w ielką ich doniosłość w k sz ta łto 
w aniu się podw alin zdrow otności społeczeństw a polskiego.

W  poczuciu ciążących obowiązków i zrozum ieniu roli, 
jak a  w te j w ielkiej i p ięknej akc ji p rzypada zaw odowi farm a
ceu ty czn em u , ap teka rze  W ojew ództw a Poleskiego zorganizow a
ni w Poleskiem  Okręgowem Tow arzystw ie Farm aceutyeznem  
w Brześciu n/B:, p ragnąc  zadokum entow ać sw oje stanow isko 
w stosunku do Państw ow ości Polskiej, dać w idom y znak  współ- 
pj..)Cy Pnlskiei dln dobra Państw az
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oraz uspraw nić w ykonyw anie nadzoru  Państw ow ego nad  w y
robem  lekarstw  i handlem  środkam i leczniczemi. postanow ili:

w u r o c z y  s t y m  d n i u  d z i e s i ę c i o l e  c' i a  
w s k  r z e s z e n i a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  
o f i a r o  w a ć R z ą d o w i  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o  1- 
s k  i e j, n a  r ę c e  P a n a  W o j e w o d y  P o l e s k i e g o  
podręczne labora to rjum  chemiczne do badan ia  dobroci leków, 
z przeznaczeniem  do uży tku  In spek to ra  Farm aceutycznego  na 
W ojew ództw o Poleskie.

Brześć n/B., dn ia  9 listopada 1928 r.

Sekretarz: (M. P.). P rezes;
(— ) D. R aków . (— ) ./. Saski.

Delegaci prosili P an a  W ojew odę o p rzy jęcie  ich daru  
d la  R ządu R zeczypospolite j Polskiej.

Pan  W ojew oda przy jm ując  ten  dar, złożył na  ręce de
legatów  p. p. Saskiego i R akow a podziękow anie d la  w szyst
k ich ofiarodaw ców  i w przem ów ieniu podkreślił sw oje uzna
nie d la  szlachetnych pobódek, ofiarności i w ielkiego uspołecz
n ienia ap teka rzy , k tó rzy  w trosce  o dobro P aństw a i zdrow ot
ność pub liczny  dali organom  R ządow ym  środki do kon tro lo 
w ania w yrabianych przez nich lekarstw .

Z ża łobne j k a rty .
W osta tn ich  dn iach  w rześnia r. b. zm arł w W arszaw ie, 

zw yczajny profesor chem ji nieorganicznej "po litechnik i w ar
szawskiej' Dr Jan  Zaw idzki. S tra ta  jak ą  poniosła nauka po l
ska  w skutek Jego  śm ierci, jes t ogrom na.

Prof. Zaw idzki był w ychow ankiem  politechnik i rysk ie j, 
pośw ięcił się specjaln ie  chem ji fizycznej, w dziedzinie 
k tó re j ogłosił wiele prac naukow ych, a  prócz tego zajm ow ał 
się hi sto r ją  chem ji w Polsce, oraz b ib lografją  po lskich  prac 
z te so  zakresu.

W roku 1907 zostaje  pow ołany na kated rę  chem ji n ie
organicznej w akadem ji rolniczej w D ublanach pod Lwowem, 
a w czasie w ojny został pow ołany na  un iw ersy te t Jag ie llo ń 
ski w celu objęcia k a te d ry  chemji nieorganicznej i fizycznej. 
Po p a ru  m iesiącach pobytu  tam że, przenosi się do W arszaw y, 
gdzie obejm uje w yk łady  chem ji n ieorgan icznej w Politechnice 
i U niw ersytecie.

Po pow ołaniu P ań stw a  Polskiego, o rganizu je  u  nas ja 
ko k ierow nik  d epartam en tu  szkolnictw a w yższego, — szkol
n ictw o wyższe, a  potem  zostaje kierow nikiem  m inisterjum  
ośw iaty.

Poza ogrom nem i zaletm i śp. prof. Zawidzkiego, jak o  
uczonego św iatow ej sław y, był on nadzw yczajnym  pedago
giem i p raw dziw ym  przy jacielem  m łodzieży. T. /•

Niniejszem Zarząd Główny Z. Z. F.P.
ogłasza próbny zapis (bez żadnych zobo
wiązań) na Kursy baKterjologiczne.

Kandydaci zechcą nadesłać dokładny 
adres i dwa znaczki po 25 gr. na od
powiedź. 

Starania o uruchomienie kirsów  będą 
podjąte po zgłoszeniu się dostatecznej liczby 
kandydatów.

DR.  A. F.  H O L L E M A N
profesor Uniwersytetu w Amsterdamie

P O D R Ę C Z N I K  C H E M J I  
N I E O R G A N I C Z N E J

NOWE POLSKIE WYDANIE AUTORYZOWANE 
w tłumaczeniu

DR. K. J A B Ł C Z Y Ń S K I E G O
profesora U niw ersytetu w Warszawie 

w ysz ło  n a k ł a d e m  ¿ P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  
K s i ą że k  S zk o ln y c h  w K u ra to r ju m  O k rę g u  Szkol  

n e g o  Lw ow sk .  ul. Kurk ow a  I. 21.

Cena egzempl oprawnego w płótno 39 zł

D O C E N T U R A  U N I W E R S Y T E C K A  
(ew.  h o no r i s  causa )  p rzy  eu rop e j sk im u n i w e r s y 
t ec ie  do objęc ia  dla w y b i t n e g o  specjal is ty.  ( W y 
działy:  f izyka,  c h e m ja  i f armacja) .  Zg łoszen ia :  
Dott Charles Huttcr, 8 rue Pigalle (Frederic), 
Paris (9), France.
(Korespondencja w języku włoskim, franc., angiel. i niem.)

F a r m a k o p e ę  au s t ry ja c ką  w y d a n i e  VIII z k o 
m e n ta r z a m i  L e m b e r g e r a  ob ie  części  za kup i  K a s a  
C l r r y c h  m.  Lwowa.

Z g ło sz en i a  do  K ie r o w n ic tw a  Aptek i  Kasy  
Ch o ry ch ,  Lwów,  ul. Bra j e ro ws ka  8.

Podręcznik do ćwiczeń analitycznych z chemji farmaceutycznej
Prof. J. Z alesk iego i adjunkta B. O lszew sk iego

w ydany nakładem Związku Zawodowego Farm aceutów-Pracowników, jest do nabycia w ■ edakcji Kroniki Farmaceutycznej i kan-
celarji Związku, Warszawa, Bracka 18 m. 30, telefon 323-18.

Cena pojedynczego egzempl. w płóciennej oprawie 15 zł. W ysyłkę na prowincję uskuteczniam y za zaliczeniem pocztowem.

R e d a k c ja  i Admin i s t r a c j a  , ,Kron.  F a r m a c . “ c z y n n e  o d  go d z .  1 1 d o  3 c o d z ie n n ie  op ró cz  n iedziel  i świą t .  
Warszawa, BracKa 18 m. 30. Teleiony 323-18 i 136-20. Konto czekowe P.K.9. 8.491

Ceny o g ło szeń : Vi str. 70 zł. Va—10 zl. 1U—20 zł. Vs 12 zł.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: Kazimierz Dąbrowski. 
W YDAW CA: Zw. Zawód. Farmac. Prac. w Rzeczplitej Polskiej.

D ruk. „W SPÓŁCZESNA", S zp ita lna 10. Tel. 193-Ü5.


